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tto Habsburg na tronie 


najpierw austrjackim -- potem 


- BUDAPESZT. 5. 3. — Urzędo- | - Poważne koła polityczne Austrji 
wy dziennik przynosi z Wiednia | śledzą z niepokojem poczynania a- 


sensacyjną wiadomość, że mimo | ustrjacko - węgierskich monarchi- 
uspakajaiących oświadczeń kom- | stów, pomimo ochłodzenia ich na- 


petentnych. kół politycznych, naStą 
pią w najbliższym czasie konkretne 
zarządzenia celem przenrowadze- 
nia powrotu Habsbureńów. , 


dziei przez ministra Barthou. Łącz 
ność między austro - węgierskimi 


FORT LEAVENWORTH (Kan- 
sas), 5.3. — Pożar, wywołany przez 
tajemniczy wybuch, zniszczył 10 sa 
molotów wojskowych oraz hangar 


J% 


Tajemniczy wybuch 


w hangarze samolotowym 


i węgierskim 


monarchistami a zamkiem w Ste- 
enockerzelł w Belgji, w którym za 
mieszkuję arcyksiążę Otton, jest re 
gularnie utrzymywana przez oby- 
SE austriackich i cudzoziem- 


i uszkodził większe zapasy materja 
łów w składach wojskowych. 

Szkody obliczane są na pół miljo 
na dolarów. 
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Pan Prezydent powrócił 
z wywczasów w Zakopanem 


Wczoraj rano powrócił z Zako+ 
panego do Warszawy Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej w towarzy- 
stwie małżonki. 

Na dworcu głównym witali Pana 
Prezydenta członkowie Rządu z 
Premierem Januszem. _Jędrzejewi- 
czem na czele, podsekretarze stanu, 
komisarz Rządu na m. st. Warsza- 
wę, woj. Jaroszewicz, członkowie 
Domu cywilnego i wojskowego Pa- 
na Prezydenta z dyrektorem kance- 
larji cywilnej dr. Świeżawskim i sze 
fem gabinetu wojskowego płk. Gło- 
gowskim na czele, tymczasowy pre 
zydent m. st. Warszawy woj. Żyn< 
dram - Kościałkowski oraz przed- 
stawiciele władz wojskowych. 

Po powitaniu Pan Prezydent Rze 
czypospolitej udał się w towarzy- 
stwie małżonki na Zamek. 


Slady prowadzą do Niemiec... 


Rewelacje po Śmierci Prince'a 


M edzynarodowa banda prowokatorów politycznych 


PARYŻ, 5. 2. Minister sprawie” 
dliwości Cheron oświadczył przed 
stawicielom prasy, że rząd dołoży. 
wszelkich starań, aby Sprawę za- 
mordowania. Priqce'a wyświetlić. 

Rząd nie cofnie się przed żadną 
trudnością, aby bandę złoczyńców 
wytropić i słusznie ukarać — za” 
kończył Cheron. 

PARYŻ, 5.3. Minister sprawiedli- 
wości Cherona przyjął dziś proku- 
ratora z Dijon, z którym odbył 
dłuższą konferencje w sprawie 
morderstwa radcy Prince'a. 

Prokurator wyklucza możliwość 
samobójstwa. Śledztwo prowadzo- 
ne jest we wszystkich kierunkach. 
Sprawdzane sa naidrobniejsze po- 
szlaki. mogące  aaprowadzić na 
ślady morderców. 


Karola 
do tronu 
austriackiego i węzierskiego. 


Syn zmarłego cesarza arcy- 


książę Otto — pretendent 


Zarządzenią te dzielić - się mają 
ma 4 etapy: 1) unieważnienie usta- 
wy detronizacyjnej, 2) sprowadze- 
mie zwłok cesarza Karola, 3) zez- 
wolenie na pobyt w Austrji b. cesa 
rzowej Zyty i arcyksięcia Ottona i 
4) próba osadzenia Ottona na tro- 


„Celem przeprowadzenia tych pla 
nów, monarchiści austrjaccy nawią 
zali kontakt z monarchistami wę: 


—_— O W A YO O NĄ . O EA O A O ~ 


gierskimi. którzy zobowiązali Się PARYŻ, 5. 3. Nawiązując do de- 
do Spokojnego zachowania, jak | klaracji mieistra Cherona o bez- 
gdyby nie wiedzieli co ma nasta- | względnem prowadzeniu śledztwa 
pić w Austrji, w SpDtawie zabójstwa _ sędziezo 


Zaginiony lofnik 


„znalazł się“ pod Bremą 


PARYŻ. 5. 3. W kołach lotni- 
czych panuje duże zaniepokojenie 
co losu znanego lotoika Co- 
stes'a. który. wczoraj wyleciał z 
Le Bourget z zamiarem ladowania 


i niemieckie. - 

“PARYŻ, 5.3. Tel. «wł. — Władze 
lotnicze w Paryżu otrzymały nie- 
sprawdzoną , jeszcze wiadomość, 
iż Costes wylądował dzsiejszej no 


w Kopenhadze. cy na lotnisku niemieckiem w 
"Ww ciagu całego dnia wczoraj | Münster. 

szego i dzisiaj do 16-ej godziny nie BERLIN. 5. 3. — Lotnik fraqcu- 
nadeszła żadna wiadomość o lotni- | ski Costes — jak się' maa — 


ku. 4 wyłądował na jednem z 
Zaałarurowano wszystkie lotnis- | pod 4 
Ba beleiiskie. holenderskie, duńskie | mi warunkami atmosierycznemi: 


lotńisk 


Brema, zmuszony do tego złe- - 


Prince'a. „Figaro“, podobnie, jak i 
La Republique“ twięrdzą, że nale- 
ży wkrótce oczekiwać wykrycia 
bandy o której wspomniał miaister 
sprawiedliwości. : 

Śledztwo coraz bardziej zacięś- 
nia się około osobistości. która 
„była zamieszana w ostatnich wy- 


„darzenłach politycznych w Niem- 


Stawiski: otrzymał od tei osobi” 
stości 20 milionów franków. Za te 
pieniadze była prowadzona kam- 
pania prasowa. w której brało u- 
dział dwu redaktorów. znajduja- 
cych się obecnie w wiezieniu. 
„La Republique“ precyzuje spra 
we w ten sposób. że w kołach są- 
dowo - policyjnych licza się z ist- 


czech“. ; nieniem zorganizowanej bandy 
Dochodzenie miało wykazać. że międzynarodowej. 
3360: 


Ekscesy w Kłobusku 


Endecy w obronie bandy opryszków 


CZĘSTOCHOWA, 5.3. Dn. 2 b. m. w 
Kłobucku, pow. częstochowskiego, w 
godzinach wieczornych, na przechodzą 
cych ulicą miejscowych kupców ży- 
dowskich napadło kilku osobników, któ 
rzy zaczęli ich bić. Na krzyk napadnię 
tych wybiegło kilku mieszkańców oko 
licznych domów, którzy zostali rów- 
nież zaatakowani przez napastników. 

W wyniku zajścią dwu kupcom ży- 
dowskim zadano cięższe uszkodzenia 
ciała nożami, trzem zaś lżejsze. 

W świetle zeznań poszkodowanych, 
Sprawcami napadu na Żydów są zna- 
ni im mieszkańcy Kłobuska, których 
zatrzymano i osadzono w miejscowym 
areszcie. Wszyscy oni są znanymi W 
tem mieście awanturnikami, przemyt- 
nikami i złodziejami. 

W dwa dni później, t. i. dn. 4 b. m., 
odbyło się w kościele parafialnym w 
Kłobusku nabożeństwo żałobne za śp. 


/.Grotkowskiego 1 Wacławskiego, zaka 


pione przez miejscową placówkę: Stron 


nictwa Narodowego. Po nabożeństwie, 
członkowie Stronnictwa Narodowego 
wyszedłszy z kścioła, usiłowali sfor- 
i mować pochód, przeważnie spośród 
przygodnych obserwatorów, rekrutują 
cych się z przybyłych do kościoła wło 
ścian, do czego jednak policja nie do- 
puściła. 

Zgromadzeni, wznosząc okrzyki „od . 
dać aresztowanych!" — rozdzielili się 
na dwie grupy, z których jedna roz- 
pierzchła się w bocznych zaułkach, 
druga zaś przedostała isę na cmentarz 
kościoła parafialnego, znajdującego się 
naprzeciw posterunku PP. i poczęli ob 
rzucać budynek posterunku kamienia- 
mi, wybijając kilka szyb. 

Wobec agresywnej postawy atakują 
cych; oraz nieusłuchania wezwania do 
rozejścia się, komendant pow. policji 
oddał w górę strzał ostrzegawczy, któ 
ry spowodował: natychmiastowe uspo- 
kojenie się i ucieczkę zuromadzo- 


nych 
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Zastanówmy sie 'roche... 


i 


Rób łajdactwa -- albo precz z posady!.. 


W ubiegłą sobotę — jak donosi- 
liśmy — Sądzona była w Katowi- 
cach sprawa dyrektora Jungelsa z 
Spółki Akcyjnei „Wirek“ i Spółki 
Akcyjnej „Godula“ oraz towarzy- 
szów. A raczej Sądzony był kapi- 
tał i jego metody. SądZzoną była 
swoista i jakżeż szczególna moral- 
ność kapitału. 

Nikt, kto nie przysłuchiwał się 
tej sprawie osobiście, mie będzie 
mógł sobie uzmysłowić, do jakiego 
zwyrodnienia pojęć w tych sferach 
doszło. Trzebaby tu przytoczyć 
nietylko dosłowny przebieg rozpra 
wy, ale także i brzmienie głoSu 0> 
sakrżonych czy świadków przy po 
szczególnych odpowiedziach. 

Główni oskarżeni nie taili swego 
oburzenia, iż można poczytywać 
za gola ze kę sob kc dy 
ua „poufne cele spec e“ ty” 

złotych, z których nikomu 
się nie rozliczyli i co do których 
nikt nie wie, w jakiej kieszeni one 
naprawdę utonęły. Przecież — we 
dług tych twierdzeń — mieli nie- 
ograniczone do tego prawo a gra” 
nicą był tylko ich oSobiSty takt i... 
uczciwość. 

' Uczciwość.» 

"i jakaż jest granica ich uczciwo- 

Sąd przyjął w stosunku do dyr. 
Ijungelsa, (który pobierał po 8 ty- 
sięcy złotych miesiecznie), że gra- 
nica iego uczciwości leży poniżej 
550 tysięcy, o jakie w tei sprawie 
chodziło. 

„, To wszystko jednak jest jeszcze 
„drobnostką”. 

Nie chodzi nam w tej chwili o 
Sam ujawniony tą Sprawą fakt po” 
krywania „pouinych* wydatków 
na cele „Ściśle goSpodarcze* — jak 
twierdził dyr. Jungels — Sumami 
uzyskiwanemi z iingowanych ra- 
chunków drugiej firmy. 

j Nie chodzi nam również o fakt, 
iż według przeświadczenia oSkar- 
żonych, nie musieli oni składać z 
tych Zużytych na „cele specjalne“ 
funduszów żadnych Sprawozdań, 

„_ ani też o to, że — jak oświadczył 
jeden ze świadków — akcionarjusz 
nie musi, a nawet i nie może wie- 
Ze: co z jego pieniędzmi się Sta- 

To wszystko jest może nawet i 
wStrZąSające, ale w zestawieniu z 
innemi twierdzeniami, jakie można 
było na tej rozprawi słyszeć, jest 
uaprawdę błahe, 

Daleko więcej wymowniejszy 
jest diałog, jaki się wywiązał mię- 
dzy prokuratorem a jednym z o0- 
Sskarżonych: 

Prok.: CZy buchalter wzgłęd- 
nie kasjer może wypłacić rachu- 
nek wiedząc, że jest Siałszowany ? 

Osk.: To zależy od okoliczności. 

Prok.: Jakto? 

Osk.. Jeśli rachunek jest zaapro- 
bowany, to powinien. 

„ Prok.: Jakto? Mimo tego, iż wie, 
że rachunek jest fikcyjny ? 

OSk.: No... powinien zwrócić na 
to członkowi zarządu uwagę. 

Prok.: Kiedy właśnie ten czło- 
as? zarządu siingował ten rachu- 
"Osk.: To Skoro ma potrzebne pa 
ragrafy (podpisy), powinien wy- 
płacić, 

Prok.: A jeśliby nie wypłacił? 

„ Osk.: To wyłeciałby z posady. 

Tego już nie mógł Strawić i prze 
wodniczący trybunału, który za- 
wołał: R ; 

.— To jest Skandal, bo przez to 


pakuje się niewinnych ludzi do kry 
minatu! 

Tak więc w pojęciu tych panów, 
urzędnikowi nie wolno pod rygo- 
rem utraty chleba przeciwdziałać 
złodziejstwom, jeśli je dokonuje, 
czy tylko pokrywa, pan dyrektor. 
Prawo zaś karne mówi, że jeśli nie 


będzie się przeciwstawiał, to w 
przestępstwie współdziała. CzZeka 
go więc kryminał. 

Trudno w tych warunkach wyo- 
brazić sobie, by rychło mogło na- 
Stąpić oczyszczenie stosunków w 
przemyśle. lluż znajdzie się takich 
ofiarnych ludzi, którzy nie bacząc 


Nową Konstytucje 


ofrzyma Ausirja od Dolifussa 


WIEDEŃ. 5. 3. — Na zgroma- 
dzeniu „frontu patriotycznego w 
Villach (Karyntja) kanclerz Dołlfuss 
zapowiedział wydanie w najbliż- 
szym czasie rozporządzenia, na 
mocy którego utworzone będzie 
zjednoczenie zawodowe austriac- 
kich robotników i pracowników, 
będące jedynem przedstawicielst- 


wem imteresów tych rzesz, obok 
izb pracy. 

Kanclerz zapowiedział następnie, 
że Austria w przyszłym tygodniu 
otrzyma nową konstytucję. Nie zo 
stanie ona odrazu w całości wpro” 
wadzona w życie, gdyż niezbędną 
będzie konstytucja przejściowa. 


iż pozostaną z rodzinami bez chile" 
ba, będą chcieli wystąpić w obro- 
nie interesów przedsiębiorstwa, in" 
teresów Skarbu PańStwa, intere- 
sów społeczeństwą wreszcie. 


Bo warsztat pracy jest nietylka 
własnością finanSującego go kapi- 
talisty. JeSt cząstką majątku Spo* 
łecznego. Staje się już dobrem o% 
gólu. 

CZy z tych względów nie nałe- 
żałoby zabezpieczyć ludzi działają 
cych w dobrze pojętym. i Ssłusz* 
nym intereSie ogółnym, przed jed- 
ną z grożących im alternatyw — 
utraty chleba? 

W każdym zaś razie przynaj- 
mniej do czasu, kiedy repreZentan" 
ci kapitału, dzięki udzielanym im 
przez sądy iekcjom, zrozumieją, że 
pojęcie moralności istnieje tylko 
jedno. 

Jedno dla wszyStkich! 


likwidacja woiny celnej 
między Polską i Niemcami 


Wczoraj odbyła się w Ministerstwie 
spraw zagranicznych konferencja, na 
której naczelnik wydziału p. A. Roman 
scharakteryzował wobeo przedstawi- 
cieli prasy stołecznej 
porozumienie gospodarcze polsko-nie- 

mieckie, 
którego tekst zostanie podpisany, we- 
dług przewidywama, w dniu 7 b. m. 

Porozumienie to oznacza zniesienie 
stanu wojny celnej, trwającej pomię- 
dzy obu krajami od r. 1925. Powrót 
jednakże odrazu do stanu poprzednie- 
go byłby zbyt trudny i może grożący 
wstrząsem gospodarczym. Wobec te- 
go obie delegacje ustaliły w swych ro 


kowaniach, że w pierwszem stadium 

ponownego nawiązania wzajemnych 

stosunków gospodarczych, naieży za- 

kreślić dla obrotu towarowego pewne 

ścisłe granice, 

aby nie stwarzać zbyt gwałtownego 
przejścia. 

W wyniku prowadzonych z takiem 
nastawieniem rokowań, został uzgo- 
dniony z delegacją niemiecką proto- 
kół, kładący kres dotychczasowej woi 
nie celnej. Niemcy mianowicie uchylą 
t.zw. bojowe cla maksymalne, stosowa 
ne do naszego eksportu. Cła te znosi 
również Polska w stosunku do ekspor 
tu niemieckiego, uchyłając jednocześ- 


Pożegnalny wiec 


uczestn ków „(marszu głodnych 


LONDYN, 5.3. Bezrobotni Lon- 
dymu pod przewodaictwem komu- 
nistów i niezależnych socjalistów 
urzadzili dziś pożegnalny wiec de- 
monstracyjny z udziałem uczest- 
ników .Marszu złodaych* którzy 


Wybory 


jutro opuszczają Londyn. 

Wiec odbył się na placu Trafal- 
gar. Wzięło w nim udział 20. tys. 
osób. Spokoju nigdzie nie zakłóco- 
no. 


w Londyn e 


Wa ka socjalistów z Konserwą 


LONDYN. 5.3. W czwartek bie 
żącego tygodnia odbędą się w 0- 


brębie wielkiego Londynu wybory, 


do rady municypalnej, które ocze- 
kiwane są tym razem z wielkiem 
napięciem. 

Labour Party czyni wielkie wy- 
siłki. aby uzyskać większość i u- 
jąć rządy w Londynie w swe ręce. 

Wobec niewątpliwiej radykaliza 
cii społeczeństwa angielskiego w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy po- 


siadający większość w radzie mu-. 


nicypalnej i rządzący obecnie w 
hrabstwie londyńskiem reformato- 
rzy municypalńi. równoznaczni z 
konserwatystami. są w obawie 0 
utratę swej przewagi. 

„ W r. 1931 konserwatyści zdoby* 
li 288 tys. głosów, socjaliści 214 ty 


sięcy i liberałowie — 31 tys. W ro 
ku 1928 konserwatyści zdobyli 285 
tys., socjaliści — 252 tys., liberali— 
97 tys. 

Socjaliści liczą, że tym razem 
przekroczą cyfrę swoich głosów z 
roku 1928 i że conajmniej zrówna- 
ją się z konserwatystami. O ile 
ich nie zwyciężą. 

Wynik tych wyborów jest bacz” 
nie śledzony przez wszystkie par” 
tie. jako wyraz dażeń « wyborców 
przy ewentualnych przyszłych wy 
borach parlamentarnych. ? 

Na specjalna uwagę zasługuje 
równieź sytuacja liberałów. Jest 
ona bowiem tak słaba, że możli- 
wem jest, iż przy wyborach 
czwartkowych liberałowie nie ode 
graja już najmniejszej roli. 


Ez W ER A O O D WO EZ A e m w w m a 


nie t. zw. „listę niemiecką”, wyszcze« 
gólniającą towary, których z Niemiec 
sprowadzać nie wolno, jak również 0- 
kólnik Ministra skarbu, zakazujący, 
przewozów  reglamentowanych towa« 
rów przez niemieckie kołeje i porty. 

Uzgodniony protokół  porozimnienia 
zaznacza dalej, że towary obu krajów. 
w obrocie wzajemnym 
będą mogły korzystać z t. zw. autono: 

micznej zniżki. celnej 

i, że samo pochodzenie towarów poł- 
skie czy niemieckie nie możę być po~ 
wodem odmowy takiej zniżki, W zakre 
sie przewozu żywca, którego tranzyt 
przez swój kraj umiemożliwiii nam 
Niemcy, wobec czego musiał on kiero= 
wać się na rynki odbiorcze drogami 
okólnemi, została zawarta konwencia 
tranzytowo-weterynaryjna, która obej 
muje zarówno transport lądowy, jak È 
kanałem Kilońskim. W zakresie wy* 
wozu masła do Niemieo otrzymaliśmy 
zapewnienia, że zostaną poczyrione 
przez władze Rzeszy odpowiednie za» 
rządzenia, aby wywóz tego astykułu 
polskiego do Niemiec mógł się odby= 
wać -w ramach udzielonego nam kons 
tyngentu. 

Treść protokółu dotyczy również ka 
rzystamia przez towary polske w im 
porcie czy eksporcie z portów niemiec 
kich. Porozumienie w tym: zakresie 
przewiduje 
zawarcie ugody przez Żeglugę Połską 

z czterema linjami niemieckiemi, 
których statki krążą pomiędzy Hambur 
giem a Gdynią i Gdańskiem. co do ods 
powiednio sprawiedliwego podziału to+ 
nażu. Porozumienie to zostało uzgoda 
nione w taki sposób, że odpada wszeł» 
ka obawa : pokrzywdzenia interesów 
naszej młodej, lecz . rozwijającej siej 
szybko i dającej zyski — żeglugi- 

W zakresie wyrobów hutniczych 
Polska utrzymuje kontyngent wywozu 
do Niemiec, które cofają jednocześme 
zakaz wywozu złomu z Niemiec dia 
hut naszego. Górnego Śląska, 
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Odznaczeni orderem | 


a ._ 5 st 
„Pelonia Restituta 

- Główny komendant policji woje- 

wództwa śląskiego, inspektor Józei 


Żółtaszek, został wczoraj udekora ; 
wany przez pana wojewodę dr. Gra ; 
żyńskiego, krzyżem oficerskim „Po | 


łonia Restituta", -Zastępca zaś p. 
podinspektor Jezierski, został ude- 
korowany krzyżem kawalerskim. 


Wojewoda Śląski 
w Warszawie 


Pan wojewoda śląski dr. Grażyń- 
ski wyjechał ' w sprawach służbo- 
wych na dwa dni do Warszawy. 
1::000::: 


Sp 
W obozie 
mistrza Polski 


Zebranie odbyło się na sali p. Paczyń- 
skiego, pnzy b. ficznym udziele człon- 
ków. Z sprawozdań ustępującego Za- 
wządu podkreślić należy. sprawozdanie 
p. Wizy, z którego wynika, że KS. 
Ruch bezsprzecznie najlepszy klub w 
, doznane w roku ubiegłym, a 

różnie komentowane porażki przypi- 
Bać może okolicznościom od zarządu 
wiezależnych (sławny zakaz grywanig 
wojskowymi, dyskwalifikacja  Badury 
ü t é). Co do ilości widzów. to po- 
słada nasz mistrz 2 miejsce (za Cra- 
wovią) bilety zaś najtańsze, a mimo 
Hego dochodu za ubiegły rok spra- 
wozdawczy, 50 tysięcy złotych. Jak 
następujący zamząd pracował, 
je najlepiej fakt spłacenia wszystkich 
długów w wys. 11 tys. 

W, wyniku wyborów weszli przez 
piclarnację: 

piłkarskiej : 


Do s 
kag. Inasiński, czł, techn. pp. Kałuża, 
Barski Kosz J. i Buchwałd, kasjer p. 


wanie stę do klubu; wyrazić podzię- 
kowanie p. pos. Grzesikowi, za pomoc 
okazaną w każdej formie klubowi, p. 
Wydrychowi za okazałą pracę na te 
menie Warszawy; I drużynie gratulo- 
wać sukcesu, przyjąć płatnego sekre- 
tarza; utworzyć sekcję pinpongową. 
Co uchwalono 
„Status quo amte". oraz na 

p. Peterka urządzić składkę dła prze- 
bywającego w wojsku Kartika Dzi- 


(hr..) 
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o bezrobotnych 


kk 
jakich jeszcze 


Wyroki skazujące 
na dyrekiora i prokurenta „Prifegu” 


za zafrudnianie 


Sąd kręgowy w Katowicach roz- 
patrywał wczoraj w trybie odwoław- 
czym sprawę dyrektora firmy Pri- 
teg“, Alfreda Baye i prokurenta tel 
firmy, Leona Sojki z Katowic, skaza- 
mych w pierwszej instancji za prze- 
tłoroczenie ustawy o ochronie rynku 
pracy na karę aręsztu po 6 tygodni. 

Firma „Priteg”, finansowana przez 
kapitał obcy już nieejdnokrotnie woho 
dziła w kolizję z obowiązującemi prze 
pisami odnośnie zatrudmianią obcokra- 
jowoów i dyrektorzy oraz prokurenci 
tej fimmy byli w związku z tem po- 
ciągnięci do odpowiedziałności karnej. 

Na wczorajszej rozprawie oskarże- 
ni tłomaczy się, iż meo mieti wpływa 
ma przyjmowanie robotników i urzęd- 
mików, wobec czego prositi o uwotnie- 
mie. 

Przesłuchany na tę okoliczność Świa 
dek, były dyrektor tej fimmy inz. Kol- 
ban, twierdzi jednak, że oskarżeni mi- 
mo, iż mię byli do tego upoważnieni, 
zajmowali się często przyjmowaniem 
pracowników, działając wbrew przepi 
som ustawy. 

W wyniku kilkugodzinnego. przewo- 
du sądowego, oskarżeni Baye i Sojka 
zostań uznani -winay i sąd co do 
pierwszego zatwierdził karę 6-iygod- 
niowego aresztu, zaś Sojce obniżono 


ZES OE a RACERS LĄ 
Fatalna wieść z warszawy 


Groźba redukcji 


500 robotników 


w hucie Królewskiej 


Robotników warsztatów  kolejo- 
wych oraz fabryki konstrukcji że- 
taznej huty Królewskiej zelektryzo- 
wała wczoraj hiobowa wieść o ma- 

niebawem nastąpić całkowi- 

tem unieruchomieniu obu warszta- 
7, rząd hu iado 
arzą ty otrzymał w - 
mość z Warszawy o odmownej de- 
cyzji udzielenia hucie zamówień na 


pół roku załodze tych oddziałów, li- 
- 6zącej 520 robotników, 
W związku z tem dowiadujemy, 


się, że dyrekcja huty ma się zwró- 
cić do komisarza demobilizacyjne- 
go z wnioskiem © zezwolenie ma 
całkowite unieruchomienie fabryki 
wagonów i konstrukcyj mosto- 
wych. Bezpośrednio po zakomuni- 
kowaniu tej fatalnej wieści udała się 
acia rady zakładowej do Ka- 
pkn PE ei przedsięwzięcia Sto- 
nych kroków u je- 
m władz woje 
Na wypadek gdyby ` interwencja 
w Warszawie nie odniosła skutku, 
trzeba się liczyć z redukcją około 
500 robotników i to przeważnie 0- 
barczonych liczną rodziną 
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obcokrajowców 
wyrok zamieniając go na grzywnę w 
wysokości 500 zł, 

Dyrektor Baye, tkóry z powodu za- 
chodzącej obawy ucieczki był osadzo 
ny w więzieniu prewencyjnym, został 
wypuszczony na wolną stopę, za kan- 
cją 5 tys. zł. 


cenach i warunkach płatności 
dotychczas nie było! 
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üi wźlij ur W W śle 

Z Cieszyna dceoszą: Wczoraj 
rano wybuchł niezwykle «groźny, 
pożar w gospodzie Jerzego Sanca 
w Wiśle. Ogień powstał na stry* 
chu. skąd szybko rozprzestrzenia 
jac się obiął cały budynek. który: 
wegt doszczętnie zniszczeniu wrag 
z wewnętrznem urządzeniem, wy* 
rządzając szkodę na 65 tys. zł. 

Policia prowadzi szczegółowę 
dochodzenia. celem ustalenia przy 
czym pożaru. 


- Praca dla bezrobotnych 
Doniosłe uchwały rady wojewódzkiej 


Na wczorajszem posiedzeniu ślą- 
skiej rady wojewódzkiej, któremu 
przewodniczył p. wojewoda Grażyń 
ski, zapadło szereg uchwał, które 
w swej konsekwencji przyczynią się 
do wzmożenia robót publicznych na- 
Śląsku i zatrudnienia większej ilo- 
ści bezrobotnych. x 

W pierwszym rzędzie rada woje- 
wódzka zatwierdziła  preliminarz 
budżetowy kuratorjum fundacji dla 
inwalidów województwa śląskiego, 
zamykający się w dochodach i roz 
chodach kwotą 77 tys. 725 zł, za- 
twierdziła dalej projekt regulacjł 
rzeki, Małej Panwi, w powiecie lu- 
blinieckim kosztem 230 tys. zł., rze- 
ki Brennicy w Małych Górkach, 
kosztem 400 tys. zł, zatwierdziła 
postanowienie komisarza rządowe- 
„go miasta Bielska, odnośnie zaciąg 
nięcia pożyczki z funduszu pracy 
na roboty drogowe w wysokości 75 
tys. i 60 tys. śląskiego komunalne- 
go funduszu pożyczkowego na regu 
lację terminowych zobowiązań. 

Zatwierdzono również uchwałę 
zarządu miasta Cieszyna co do za- 


ciągnięcia pożyczki w wysokóścił 
400 tys. zł. z funduszu pracy na bu 
dowe wodociągów, miasta Katowic 
na ioboty drogowe i kanalizacyjne 
w wysokości 453 tys. zł. i Król Hu- 
ty, 259 tys., również na roboty dro 
gowe. ę 

Deiegatem rady wojewódzkiej do 
związku straży pożarnych został 
mianowany p. |Jan Lortz. 

Rada powzięła również uchwałę 
odstąpienia Katowicom bezpłatnie ' 
parcel gruntowych, pod budowę no 
wych ulic. 

Zatwierdzone zostały także u= 
chwały wydziałów powiatowych w. 
Katowicach i Rybniku, co do zacią< 
gnięcia pożyczek na roboty drogo< 
we z Funduszu Pracy, pierwszego 
w wysokości 33.800, drugiego w. 
wysokości 178.600. 

W związku z połączeniem gmin 
Wielkie - Piekary i Sarleja, rada 
wojewódzka wyraziła zgodę na roz 
wiązanie rad gminnych w obu tych 
miejscowościach oraz na mianowa 
nie dla nowo = utworzonej gm'””" 
komisarycznej rady gminnej. 


Straciła mowę 
ze strachu przed rabusiem 


Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego 
rana wtargnął do biur urzędu głów 
nego w Borowej Wsi, jakiś niezna- 
ny mężczyzna, który korzystając z 
faktu, iż nikogo jeszcze w biurze 
nie było, a sprzątaczka zajęta była 
porządkami, przystąpił do plondro 
wania szuflad. 

Kiedy osobnik ten zamierzał wy 
łamać drzwi szafy, gdzie przecho- 
wywana była kasetka z pieniędzmi, 
sprzątaczka spostrzegłszy jego go- 
spodarkę. rzuciła się nań. 


W toku szamotania rabusiowi wy 

padł rewolwer. Odepchnięta z wiel 
ką siłą posługaczka padła na ziemię 
i wskutek przestrachu utraciła mọ- 
We: 
Rabuś zrezygnowawszy z dal- 
szych zamiarów grabieży, zbiegł. 
Policja została o wypadku powiado 
miona dopiero po 13-tu godzinach, 
kiedy sprzątaczka odzyskała mowę. 
Za bezczelnym rabusiem podjęto 
pościg. 
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Straszliwy dramat 


niclcinich kochanków 


KRÓLEWSKA HUTA, 5. 3. 18- , mu, udając Się w Poznańskie. Ro- 
letni uczeń Duda i t6-letniła Jadwi- | dzice zawiadomili policję, która od 
ga Zyzmuni ze Świętochłowic, nie | nalazła ich w Środzie. 
mogąc uzyskać zezwolenia rodzi- Nie chcąc wrócić do domu, zako 


ców na małżeństwo, uciekli z do” 
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Strzał na imieninach 


Traziczny wypadek wydarzył się 
wczoraj późnym wieczorem w domu 
ur. 122 przy ul. Wolskiej w Warsza- 
wie. 


W mieszkaniu lokatora robotnika fa 
brycznego Konarzewskiego . Kazimie- 


Trup przy stolc 


jęcie ua które solenizant zaprosił kib 
ku kolegów wraż z żonami 

Po północy joden z gości. niejaki 
Henryk Żychowicz, pracownik zakła- 
dów loticzych pa Okęem (Sowińskie 


| go 59) będąc w stanie wieirzeźwym 


W miedzielę w sali kina „Nowy 
Splendid“ w Warszawie odbyło się 


pierwsze, na większą skalę zakno- 


jone x 

publiczne zebranie 
lokatorów i sublokatórów, zwoła- 
me z inicjatywy stowarzyszeń i 
związków lokatorskich, działają” 
cych ma terenie Warszawy. 

Sala kma wypełniona była po 
brzegi, a sporo osób, nie mogąc się 
dostać do środka. czekało w ga- 
Jei Luxemburga na wynik zebra- 
mia, co dowodzi, jak ważka w cza 
sach dzisiejszych stała się sprawa 


obniżki komoruego 
w domach tak starych, jak i no- 
wych. 

Na zebraniu wyzłoszono szereg 
przemówień, uzasadniających w 
sposób jasny i rzeczowy koniecz- 
mość zejścia z piedestału 

„sztywnych norm 
w dziedzinie komornezo. 

Zbyt gwałtowne skoki poczymi- 
ło życie w latach ostatnich, zbyt 
silnie dał się we znaki ogólny spa 
dek zarobków, aby 

komorne 
dało siç utrzymać na poprzednim, 
przedwojennym poziomie. Jest ab- 
surdem gospodarczym — wyma- 
gać od pracownika. aby 50—70 
proc. swoicir dzisiejszych . zarob- 
ków oddawał tylko właścicielowi 
domu; ten anormalny stan rzeczy 


Chani rzucili się pod pociąg, pono- 
miejscu. 


(nij kome witryn to 


(o uchwalono na wicca lokatorów W Warszawie 


ać zmniejszenie się 
konsumcji i tworzy, tak dokuczli- 
wę i rosnące coraz bardziej — 


warstw pracowniczych —. objaw 
wielce niekorzystny, a nawet — 
dla równowagi życia — niebez- 
pieczny. 4 

Po ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos tak przedstawiciele 
światą pracy, jak i wolnych zawo- 


dów, 

powzięto rezołucje, 
które streszczają się w następują” 
cych 4-ch punktach: 

lokatorzy i subiokatorzy zamiesz 
kali w Warszawie domagają się: 

1) 25 proc. Zniżki ustawowego 

o w domach podlegają- 
cych ochronie lokatorów; 

2) obniżki komornego w domach 
nowych, proporcjonalnie do zniżki 
stopy procentowej kredytów hipo- 
tecznych:; 

3) wstrzymania ekSmisii z miesz 
kań i warsztatów pracy, bez wZzię 
du na wielkość lokalu, o ile nieza- 
płacenie przez lokatora komorne- 
go wynikło wskutek faktycznej, a 
stwierdzoliej, niemożności, a bez 
złej woli. 

4) przedłużenia obowiązującego 
obecnie moratorjum mieszkaniowe” 
go dla bezrobotnych na dalsze 6 
siesięcy. 


Eczekutorzy podatkowi 


na zjeżdzie Chrz. Demolwacii 


W niedzielę odbył się w Ktowi- 
tach zjazd wojewódzki delegatów 
śląskiej Ch. D. 


Było to zgromadzenie samych 


przyjaciół p. Korfantego, mic za- 
tem dziwoczo. że uchwałono mu 
wszystko, czego chciał. 1 skoń- 
czyłoby się na spokojnem  rozej- 
ściu się aa piwo gdyby nie.... po- 
borcy podatkowi, którzy weszli na 
sa'e obrad w poszukiwaniu p. Kor- 
fantego. 

Zjawienie się poborców podat- 
kowych wywołało zrozumiałe po- 
muszente. tembardziej, że przybyb 
oni celem ściągnięcia od p. Kor- 
fontego zaległości podatku docho- 
dowego. począwszy od 1928 roku. 


dał się w towarzystwie egzekuło- 
rów do mieszkania, gdzie dokona- 
oo czynności egzekucyjnych, po- 
czem powrócił na zjazd. 

Systematyczne uchylanie się p. 
Korfantego od spełniania obowiąz- 
ku podatkowego nie wywołało bi- 
dującego wrażenia, 


BIAŁOGRÓD, 5-3. — Tel. wł. — 
Jugosłowiańska wioska Gucza w nie- 
zwykły sposób została uwolniona od 


OŁ A 


Wiik z dzwonkiem 
Radykalny sposób na drap eżniki 


rza z racji imienin odbywało się przy | wyjął przy stole rewolwer, chcąc po- 
kazać ga koleg m. W pewnej chwil 
podczas wyjmowamia kul: z wiy padł 
niespodziewanie strzał, Kula ugodzia 
siedzącą naprzeciw żonę Konarzew= 
skiego 30-letnią Genoweię. 

Wezwany lekarz Pog towia <iężśko 
ranną w brzuch przewrózł do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie nie odzyskawszy przy, 
tomności zmaria. 

Przypadkowego zabójcę aresztowa* 
ła pobicja 22-go komisarjatu Życho» 
wicz nie młał pozwolenia na zbroń; z 
decyzji sędziego Śledczego został Qsa- 
dzony w więzieniu. 

Tragiczne zmarła Genowefa Kona- 
rzewska osierociła czworo drobnych 
dzieci, 
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Sfingowany napad bandycki 
Ares towanie pomysłowy'h młodzieńców 


Przed kiku dniami przynieśliśmy Gdy Suiska przebywała w szpitału 
wiadomość z Wielunia o zuchwałym na | Jurczykowie wtarznęłi do mieszkania, 
padzie rabunkowym na  miesźkanie | skrępowali Szymczykowskiego, a na- 
Marji Sulskiej, przyczem rabusie skra- | wet lekko go pobił, aby napadowi na- 
dii 9.500 złotych. dać cechy jaknajwiększej prawdziwa- 

Siedztwo prowadzone w tej sprawie | ści. Szymczybowskiego znałeziono skrę 
dało sensacyjne wyniki. powanego w mieszkaniu; opowiedział 

Ujawniono, że kuzyn Sułskiej, Kazi- | On połicji ułożoną uprzednio bistorję © 
mierz Szymczykowski, wiedząc, że | napadzie bandyckim. 
ciotka posiada w domi większą ość W toku krzyżowych pytań począł się 
pieniędzy, tmówi się Z kolegami Ka- | piątać, wreszcie przyznał się do sfin- 
zimierzem t Stanisławem Jurczykami | gowamia napadu i wydał wspólników. 
z Wiehrnia, których namówił do doko- , Wszystkich trzech aresztowano. Pienię, 
nania napadu. dzy narazie nie udało się odzyskać, | 
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Walka z bandą złodziejów 
Jeden napastnik zabity 


GRUDZIĄDZ, 5.3.. Węzoraj oko” | cę Piątkowskiego. który w obro* 


Powyższe rezolucje zostaną w 
dniu dzisiejszym złożone w Pre- 
zydjum Rady Ministrów. w Min. 
Spraw Wewn. oraz w Sejmie i w 
Senacie. 


ło godz. 8 rano dozorca dworca ko | nie własnej strzelił z rewolweru, 
jejowego w Grudziądzu, pełniący | zabijając jednego z napastników, 
służbę przy pilnowamiu węgla. usi- ! niejakiego Zwolińskiego. 
łował rozpędzić. bandę złodziejów |. Na miejsce zajścia przybyły wła 
węglowych. Kilku osobników krad | dze sądowe i śledcze. Śledztwo 
nących węgiel, rzuciło się na dozor ' trwa. 

3346 


Tragiczny wynik sprzeczki 
Jeden zabiły i jefen rann, 


Nocy wczorajszej w Warszawie ; wszczęło sprzeczkę. W pewnej chwili 
przy uł, Chłodnej kilka mężczyzn | z grupy powaśn'onych padł szereg 
: strzałów rewotwerowych, po których 

dwaj ciężko ranni padł na chodnik. 


Odgłos strzałów zaalarmował prze 
chodzący włicą patroł policyjny, na wi 
dok którego uczestnicy zajścia rzucili 
się do ucieczki. Wezwany przez po- 
licję lekarz Pogotowia stwierdził u jed 
nego z rammych 20-letniezo Stanisława 
Motka (Okopowa 59) ranę postrzało- 


byli sąsiedzi, którzy chcieli wilka za 
bić 
Sprzeciwił się temu Radojicz, który 


plagi wilków t szkód, jakie nieustan- 
nie drapieżniki te wyrządzały wśród 
stad owiec. 

Gospodarz Zivan Radojicz usłyszał 
w nocy bek owiec. Wyszedł z mie- 


wynoszącej kilkaset tysięcy zło- 
tych. 


Kiedy zebrani chcieli się rozejść, 
wówczas Korfanty nspokoił ich u- 


Dolar 5.28 szkania | zauważył wilka, zbliżającego 
WARSZAWA, 53. się do zagrody. Gdy wilk przeskoczył 
DOLAR — 528 "przez ogrodzenie | wpadł między ow- 


Dolar w obrotach przedz'eldowych 
słaby — 5.285. N. Jork — kabel 5.305. 
Bank Polski płacił za dolary 5.28. 


ce, Radojicz rzucił się na zwierzę, po 
walił je i trzymał tak długo, aż przy, 


przywiązał zwierzęciu dzwonek do 
karku j puścił na wolność, Od kilku no 
cy zgłodmały wilk próbuje dostać się 
do owczarni, zawsze jednak głos 
dzwonka budzi gospodarzy. 

Wilkom, którym na łowach zawsze 
towarzyszy wiłk z dzwonkiem. grozi 
śmierć. głodowa, spowodu zdradziec- 


wą głowy i w stanie agonji przewiózł 
go do szpitala na Czystem. gdzie Mol- 
ka wkrótce zmarł. Drugim rannym, 
który otrzymał postrzał jewego ramie 
mia jest 23-letni stolarz Stansław Za- 
jąc (Krochmalna 58), Przewieziono ga 
do szpitala św. Ducha. 


Ponieważ istnieje przypuszczenie, ż6 
sprawcą postrzelenia Mołka był Zająca 


kiego dzwonka nie moza bowiem ni- | przy łóżku jego wystawiono postem 
* nek policyjny. 


czego upolować. 
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„Wziął 8.000 zł. za pogrzeb Ś. p. Zwirki i Wigury..." 
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„Biskup“ Faron znieważył ks. proboszcza Lorka 


Niezwykłą sprawę” rozpatrywał: 
wczoraj warszawski sąd okręgowy. 

Sprawę, która zainteresuje sze- 
rokie rzesze wiernych Kościoła ka- 
tolickiego, rozpoznawał dzisiaj Sąd 
Okręgowy w Warszawie. 

Ksiądz obrządku staro - katolic- 
kiego, niejaki Władysłam Marcin 
Faron, zamieścił w tygodniku, wy- 
chodzącym w Zamościu „Polska 
Odrodzona”, notatkę, w której za- 
rzucił znanemu  działaczowi spo- 
iecznemu i proboszczowi  parafji 
św. Krzyża w Warszawie, ks. Lor- 


kowi, iż 
pobrał od Aeroklubu Polskiego 
8.000 zł., tytułem honorarjum za od 
prawienie Mszy św. w kościele św. 
Krzyża za duszę ś. p. Żwirki i Wi- 


ury. 

(Wzmianka ta była z gruntu fałszy- 
wa i nosiła tytuł „Rzymska wywrot- 
ność". . 

Ks. Lorek wystąpił więc na drogę 
sądową przeciwko ks. Faronowi, ja 
ko autorowi oraz przeciw redakto- 
rowi  odpowiedziałlnemu „Polski 
Odrodzonej“ Bronisławowi Poterni- 
chowi, oskarżając ich o znłesławie- 
nie. 

No przewodzie sądowym wyszły 
na jaw rewelacyjne okoliczno'ci, iż 
Faron Sg uv: beieis i 

prz y księdzem rzymsko 
y katolickim, 
następnie jednak został pozbawio- 
ny prawa odprawiania nabożeństw 
i zawieszony w obowiązkach ka- 
płańskich, gdyż przeszedł do ob- 
rządku staro - katolickiego. 

Faron nie przyznał się do zarzu- 
conego mu przestępstwa, twierdząc, 
iż wzmiankę przedrukował z pisma 
rosyjskiego „Mołwa”, Okazuje się 
PRS ML AE WK TER WAZA AEEA IZZZA CZCI A 


Pożar olejarni 


największej w Niemczech 


HAMBURG. 5. 3. — W najwięk- 
szej niemieckiej olejarni Herza w 
Wittenbergji spłonął do szczętu 
5-ciopigtrowy magazyn pełen olei 
i nasion oleistych oraz laborator- 
jum fabryczne. Płomienie palącego 
się magazynu oświetlały chwilami 
całe miasteczko jak w dzień. 


"wszakże, że w „Mołwie* wymienio 


no sumę tylko 800 zł. Faron tłuma- 
czył się, iż pomyłka powstała 
wskutek błędu zecerskiego. 

Pomiędzy oskarżycielem, ks. Lor- 
kiem, a Faronem odbyła się: zna- 
mienna dyskusja w czasie przewo- 
du sądowego. Mianowicie ks. Lo- 
rek zapytał Farona, czy miłość 
chrześcijańska nie nakazuje mu 
przeprosić i w ten sposób 

moralnie wynagrodzić krzywdę 
i czy jego postępowanie nie znaj- 
duje się w kolizji z zasadami, gło- 
szonemi przez sektę staro = katoli- 
ków. 

W odpowiedzi na to Faron odpo 


wiedział w sposób wykrętny, że w 
czasie gdy wystąpił z Kościoła kato 
lickiego i odprawił za duszę ojca 
swego nabożeństwo w języku pol- 
skim, pisma rzymsko = katolickie 
donosiły, że 

matka jego jest podpalaczką. 

Po wysłuchaniu stron Sąd Okrę- 
gowy ogłosił wyrok, na zasadzie 
którego skazał Poternicha na 2 mie 
siące bezwzględnego aresztu, 

Farona zaś uniewinnił, 

opierając się na orzeczeniu Sądu 
Najwyższego, które głosi, iż w wy 
padku umieszczenia  oszczerczej 
wzmianki w piśmie, odpowiada za 
nią redaktor. 


—— 


|Pracowity dz eń 
w $enacie 


Wczoraj Senat na swojem  bliskg 
trzy godziny trwającem posiedzeniu, 
uchwalił dwadzieścia kilka. projektów. 
ustaw, uchwalonych w ostatnich czas 
sach przez Sejm, Większość tych pros 
jektów nie wywołała dyskusii. 

Następnie Senat uchwalił 12 projek< 
tów ustaw ratyfikacyjnych  różnycił 

| konwencyj międzynarodowych. 

Na tem posiedzenie Senatu została 
zamknięte. 


O terminie następnego posiedzenia 
senatorowie zostaną powiadomieni na 
piśmie. 


.Cskarżony uległ atakowi epilepsji 


Niespodziewany obrót w procesie 
spółti lekarza z oszustem i aferzystą 


Afery oszukańcze dr. Tadeusza Ste- 
fanowskiego i Hersza Hammera, o któ 
rych w swoim czasie donosiliśmy do- 
czekały się w dniu wczorajszym ter- 
minu rozprawy w sądzie okręgowym 
w Warszawie. 

Ceniony i bardzo zdolny lekarz- 
rentgenolog, dr. Stefanowski pracował 
niezależnie od praktyki prywatnej na 
posadzie w Kaste Chorych. Okolicz- 


ność tę, a w szczególności dostęp do 
biur urzędu Kasy Chorych wykorzy- 
stał dr. Stefanowski dla nieuczciwych 
celów, gdyż wszelkie swoje rachunki 
regulował wekslami opatrzonemi... pie 
czątką Kasy. 

Przestępstwa te zaczęły całą serje 
przeróżnych nieuczciwych inachinacyi 
dr. Stefanowskiego. Rzecz inna, że 
Hammer, podgeżacz į prawdziwy zły 


Lotnicy uratowali 


kobiety i dzieci 


MOSKWA, 5.3. — Kierownik e- 
kspedycji naukowej „Czeluskina*, 
Schmidt, zawiadomił dziś komisję 
ratowniczą, że lotnik Lapidewski 
wraz z obserwatorem Petrowem, 
którzy wystartowali z przylądka 
de Wellen, szczęśliwie wylądowali 
w obozowisku rozbitków  „Czelu- 
skina“ na specjalnie przygotowa- 
nem przez rozbitków lotnisku. Lą- 
dowanie, mimo niezwykle trud- 


z „Czeluskinać* 


nych warunków przy przeszło 40 
stopniach mrozu, odbyło się nie- 
zwykle pomyślnie. 

Lotnicy zabrali na samolot 10 ko 
biet i dwoje dzieci z obozu rozbit- 
ków i odlecieli spowrotem do przy 
lądka Wellen. 

Szczęśliwy początek akcji ratow 
niczej ogromnie podniósł ducha po- 
zostałych członków załogi „Czelu* 
skina”. 


Trup bez twarzy i jelit 
Sąd najwyższy żąda kary 


za dopuszczenie do zag:yzienia człowieka przez psy 


Izba karna Sądu Najwyższego 
rozstrząsała wczoraj kwestję od- 
powiedzialności właściciela psów 
za spowodowanie śmierci przez 

źle strzeżone Zwierzęta, 

Sprawa dotyczyła właściciela 
majątków Sieraków, p. Wacława 
łęawskiego, który posiada słynne 
ną całą okolicę buldogi, 

karmione surowem mięsem, 

i tak złe, że tylko ieden człowiek 
—nocny dozorca, Rzepkowski, mo- 
że Się do nich zbliżyć. Każdego ob 
cego`psy rozszarpałyby w kawał- 


W całej okolicy wiedziano. że od 
godziny 1ł0-ei wieczorem nie moż- 
na pokazywać się wpobliżu Siera- 
kowa. gdyż možna ponieść śmierć 
*od kłów zdziczałych psów. spec- 
jalnie nawet tresowanych do rzut 


cania się na ludzi. Zdarzało się, iż 
zapóźniony przechodzień przepę- 
dzał 
całą noc na drzewie, 

osaczony przez niebezpieczne zwie 
rzęta. 

Kiedyś na drodze pod Sierako- 
wem znaleziono zwłoki mężczyz- 
ny, któremu psy wyszarpały 


twarz i ielita, 


Zmarłym okazał się Mieczysław 
Dąbrowski, który przyjechał do 
krewnych w odwiedziny do sąsied 


„niej wsi. P. Wacława Rawskiego o 


raz dozorcę Rzepkowskiego pocią- 
gnięto do  odpowiedzialności kar. 
nej i sąd skazał właścicieta mająt- 
ku.na 2 lata więzienia. dozorcę zaś 
na półtora roku więzienia, zą Spo- 
wodowanie śmierci przez 


karygodną nieostrożność, 


bowiem już nieraz przedtem były 
w Sierakowie niebezpieczne wy- 
padki z temi samemi psami. 

Sąd apelacyjny w Warszawie 
rozpatrzywszy Sprawę ponownie 
wydał wyroki uniewinniające, uz- 
nając. że niema dostatecznych da- 
nych dla ustalenia, czy psy zagry- 
zły Dąbrowskiego, czy też poszar 
pały już martwego człowieka, któ- 
ry mógł paść na drodze 

z innej przyczyny. 

Urząd prokuratorski wniósł ka- 
sację do sądu najwyższego i wczo- 
raj sąd naiwyższy uchylił wyroki 
uniewinniające, przekazując spra- 
wę do ponownego rozpatrzenia 
warszawskiemu sądowi apelacyi" 
nemti. 


duch Stefanowskiego ponosi tu wing 
większą, Stefanowski jednak był bez* 


pośrednim Sprawcą zarzucanych imę 
wspólnie nadużyć. 
Stefanowski mianowicie za pod< 


uszczemem swego wspólnika wysta 
wiał różne czeki — często fałszywe, 4 
zawsze bez pokrycia, nabyte zaś tą 
drogą cenne przedmioty sprzedawał.« 
paserom. 

Szereg osób naciągał bezczelnie G< 
biecując im za wyuagrodzeniem wy 
rabianie posad w Kasie Chorych, kiika 
dziesiąt osób oszukał pobierając od 
nich znaczne kwoty za... rzekomą poď 
moc w dostaniu się na wydział mes 
dyczny Uniwersytetu Warszawskie” 
ZO... 

Zdeimaskowani 
wreszcie do aresztu, 
przewieziono ich do gmachu sądu ną 
rozprawę. 

Zaledwie jednak sąd ustalił perso+ 
nalja oskarżonych, Hammer uleg! na* 


atakowi epileptycznemu. Bezprzy+ 
[i 
| 
t 


oszuści dostali sią 


skąd wczoraj 


tomnego wynieśli z sali pokcianci, 4% 
sąd po wysłuchaniu opinji biegłych le< 
karzy, stwierdzających niebezpieczeń< 
stwo przeciągania rozprawy dla roz< 
strojonych nerwów Hammera, postano 
wił sprawę tego ostatniego wyłączyć 
i rozpoznać jedynie oskarżenie Stefa* 
nowskiego. 

Proces dr. Stefanowskiego nie jest 
pozbawiony pewnych niedomówień, 
gdyż wchodzi tu w grę kobieta, lekar< 
ka, której przypisywany jest upadek dr, 
Stefanowskiego. 

Oskarżony lekarz prźez szęreg lat 
cieszył się najlepszą opinią i wyrabiał 
sobie praktykę, stale posuwając się nas 
przód w swojej karjerze. Gdy w życie 
jego weszła pewna koleżanka, porzit= 
cił żonę i córęczkę, przeniósł się da 
pensjonatu į od tej pory rozpoczyna 
się okres nadużyć. 

Wedle obliczeń rodziny, dr. Stefa+ 
nowski był doskonale sytuowany mas 
terjalnie. gdyż zarabiał 4000 Zlotych 
w szpitalach, z praktyki prywatnej -o+ 
raz z otworzonego zakładu rentgeno= 
logicznego. W karty ne grał, na wys 
ścięgi mie ficzęszczał, a iednak ciągi 
miał braki i posunął sie do czynów. kry4 
minalnych 


i) PĄCZEK: Pssst... Cicho. Po- 
życzymy sobie tei piłki i siekierki, 
to łatwiej potrafimy zarobić kilka 
złociszów... Prawdę mówiąc,. nie 
wypada zabierać tego, co nie jest 
dla nas przenaczone. 

STRACZEK: Trudno — ja nie 
wierzę w . przeznaczenie... (nuci) 
„Już taki jestem zimny drań... I do 


brze mnie z tem — bez dwóch 
zdań”... 


'5) STRACZEK: Ale że jesteśmy 


uczciwi stolarze z dziada i pradzia- 
na, to znaczy od pięciu minut, więc 
robotę wykonamy solidnie... 
- PACZEK: Nie gadaj. tyłko pra- 
©ni!... Raz — dwa! Raz — dwa 


- Położenie Tiransowe 
- Banku Polskiego 


W ciagu lutego zapas złota po- 
miększył się w Banku -Polskim ` 0 
przeszło 1 miljon złotych, nato- 
miast stan pieniędzy zagranicznych 
i dewiz: obniżył się o- 3,9 mili. zł: 
do 77.9 mili. zł. - 

Zapas polskich monet srebrnych 
i bilonu obniżył się o pół miliona 
złotych do 45.9 mili. żł. ee 

Natychmiast płatne zóbowiąza” 
nia wzrosły o 22.6-mili. zł. do 270,6 
milj. zł. Wreszcie obieg biletów 
bankowych. wskutek wyżej- omó- 
wionych- zmian, „obniżył się 0 8,0 
mili. zł. do sumy 939,1 mili. zł. 

„Pokrycie złotem. wobec. wzrostu 
natychmiast płatnych. zobowiązań, 
nieznacznie sie „obniżyło. przekra- 
czając normę statutowo o przeszło 
13 punktów. x 
. Po chmurnym lub mglistym ranku w 
ciągu dnia  rozpogodzenia, poczem 
przejściowy wzrost zachmurzenia, po- 
czawszy od zachodu kraju. Nocą lekki 
mróz, dniem odwilż. Słabe wiatry po- 
łudniowo-zachodnie i zachodnie: > } 


| 


| 
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2) GOSPODYNI: Czy panowie 
mogliby poprawić to krzesełko? Je 
dna noga jest zakrótka, skutkiem 
czego „takowe“ się kiwa... | 

STRĄCZEK: Poprawić potrafi- 
my. bo jesteśmy majstry stolar- 
skie, jakich niema na całym świe- 
cie, nie licząc zagranicy... 

PĄCZEK: To dla nas frajer... Tyl 
ko, że ja sobie myślę, że nie jedna 
noga jest zakrótka, ale trzy nogi — 
zadługie. 


PACZEK i STRĄCZER 


Zabawny til n rysunkowy wyświetlany na ekranie naszej gazety 


3) STRĄCZEK: I kto nam będzie | 


mógł teraz powiedzieć, że nieucz- 
ciwie zarabiamy na chleb? Nigdy 
jeszcze tak nie pracowałem. jak od 
dwóch minut... Raz — dwa! Raz — 
dwa! r 

PACZEK: Czy nie.uważasz., Strą 
czku, że po takiej ciężkiej pracy 
należy Się nam urlop? Dokądby tu 
pojechać? Do Nizzy, czy do Fale- 
nicy ? 


'6) STRACZEK: Coś tu znowu 


niedobrze! Mam zaszczyt powie- 
dzieć, że krzesełko jest nieco jak- 
kolwiek. zaniskie... ó kos 

PĄCZEK. Też ciągle gadasz; nie- 
fachowy stolarz! Krzesło jest teraz 
wont raz, tylko stół jest za wy” 
soki... ; è : ; 


:*7) STRĄCZEK: Pracuj, pracuj. a 
ja ci pośpiewam. żeby ci raźniej 
było (śpiewa) 
wo, hej dałejże, dalej!“ 


-. PĄCZEK: Co ty śpiewasz? Fli- | 


saki jesteśmy ?... 
- STRĄCZEK: A niby stolarze je- 
steśmy, co? 


Sensacyjne nadużycia 


w gminie żydowskiej w Pułtusku 


Sędzia śledczy p. Stanisław Ja- 
gusz przy udziale eksperta buchal- 
teryjnego p.. Grabowskiego ofaz w 
asyście. policji 
nych -rewizyj u . najwybitniejszych 
przedstawicieli świata żydowskiego 
w Pułtusku a zarazem członków za 
rządu gminy wyznaniowej żydow- 
skiej. : ; . 
< Szereg ksiąg i dokumentów z0- 
stało zakwestjonov'anych + zabra- 
nych do zbadania. Rozmiarów : na- 


dokonał _sensacyj-. 


dużyć nie da7się w obećnej chwili 


„dokładnie określić. ©. dopuszczenie 


się defraudacji podejrzani. są pre- 
zes gmihy Icek Baumgarten, "skarb- 
nik Szymon Róża, sekrętarz „Jankiel 
Jabłonka oraz członkowie zarządu 
Chaskiel Włosko, Abram Wajman i 
inni. A as OBR 

Najbliższe już dni wykażą, kto i 
w jakim stopniu poniesie odpowie- 
dzialność za braki w. kasie. 


Kobieta-szpieg sparaliżowana 


utraci mowę na zawsze 


_ Skazana za udział w szajce szpie 
gowskiej na_2 lata więzienia Anna 
Brochisówna — siostra straconego 
szpiega — która w czasie ogłasza- 
nia wyroku uległa atakowi nerwo- 
wemu, znajduje się jeszcze pod ob- 
serwacją lekarzy w szpitalu więzie 
nia kobiecego przy ul. Dzielnej. 


-"bieństwo, że 


Lekarze stwierdzili, że Brochisów 


nie nie zagraża już zapalenie opon” 


mózgowych, natomiast, okazało się, 
iż w następstwie «ataku nerwowego 
jest ona częściowo sparaliżowana i 
utraciła mowę. Istnieje prawdopodo 
Brochisówna mowy 
nie odzyska już nigdy. 


„Hei flisacza: dziat” ; 


| ” 
k p. cos. Smul kowski 
| 


> p 
jt: 


4) STRĄCZEK: Co ża licho? 1 
bądź tu mądry i powiedz teraz, czy, 
te trzy nogi są zadługie, czy ta je- 
dna zakrótka? 

PĄCZEK: Ja myślę, że podłoga 
jest za równa i stąd ten cały amba- 
ras... To krzesło nadaje się teraz na 
jakis pagórkowaty teren... 


8) PACZEK: Proszę! Mebelki cu- 
| dne, jakby prosto od krowy... 
GOSPODYNI: Trzymajcie mnie, 
bo mdleję!... : 
STRĄCZEK: Proszę Śmiało u- 


paść na krzesło! Już sie teraz ki- 
wać nie będzie!... 


PRZEWOZEM EEE APR N OKE 


Nocy ubieglej po dłuższej choro- 
bie; zmarł ś. p. Juljan Smulikowski 
poseł na Sejm z ramienia Bezpar- 
tyinego Bloku. 

Zmarły należał do niejiczoci gru- 
py. „działączy ` parlameotamych, 
którzy zasiadają w Sejmie od sa- 
mego początku. ` 3 
"Szczególne zasługi położył Ś. p. 
poseł Smulikowski, jako działacz 
oświatowy, jeden: z: założycieli 
Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go i długoletni wiceprezes tej Or- 
ganizacji. 

Zgon powszechnie cenionego 
działacza polityczaego i oŚwiato- 
wego. wywołał szczery ‘żal w sze- 
rokich kołach społecznych - 


Marsz z W:lna 


do Belwederu 


WILNO, 5.3. Wczoraj o godz. 11 
rano sprzed pałacu: reprezentacyj” 
nego wyruszyła pieszo w drogę do 


Warszawy drużyna  organizacyj 
młodzieży pracującej =w składzie 


1.15 osób. Drużyna ta w dn. 19 mar 
„ca złoży wyrazy czei i hołdu Mar- 


4 .szałkowi Piłsudskiemu. 
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_ Sh. E 


DoBATEJĘ  JLUSTRACYNY 


Komenda okregu nr: 1 Związku Strzeleckiego podeimowała w ubiegłą nie- 
dziełę miłego gościa. płk. armji estońskiej, F. Piukę, naczelnego komemdanta 
organizacji estońskiej „Katselitu'. bardzo zbliżcnej do naszego  ..Strzelca”*, 
Dia zwiedzenia pracy w terenie udano się do Sochaczewa, gdzie po przegłą” 
dzie mieiscowej kompanii honorowej (nasze zdiecie) zwiedzono piękny, 


gmach. szkolny, śwetłicę i t. d 


7800 MAJORKA 044 


sag sm 


SLN 


Tradycyjny. uroczysty obchód japońskiej straży ogniowej w Tokio. Na zdję 
ciu ćwiczenia strażaków 


Butwar w południowej Kalifornii w peł , Oficerowie brytyjscy w gałowych mun 

ni sezonu kąpielowego przedstawia wi  durach: na prawo maior gwardji kró* 

dok nieprzerwanego szeregu aut, mkną  lewskiej, na lewo — maior imdyiskiego 
cych w obu kierunkach. pułku. 


W cyrku w Los Angeles popisuje się odbiżżywia hipopotam. Na zgięciu po-. ` Doroczna „Procesja. Krzyża” dowruin Colosseum.w Rzyanie, gdzie odprawia" 
twór: — ziewający. ne zostaje uroczys te nabożeństwo. 
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38-miu bokserskich mistrzów Polski 


1 POŹNAŃ. 4.3. — Tel. wł. — W, 


miedziele wieczorem zakończyła 
sie trzydniówa batalia polskiezo 
„pięściarstwa, I z <ałem uznaniem 
podkreślić należy. że bóks polski 
zdał swój egzamin z wycikiem do- 
datnim. Tak dobrze przygotowa- 
nych bokserów pomijajac Łódź i 
Śląsk. mie widziały dotąd jeszcze 
Żadne mistrzostwa Polski. 3 

_ Jeden załedwie mistrz Z pośród 
6 przybyłych do» Poznania obronił 
swój tytuł: warszawiania — Ant- 
czak. W finale zdetronizowani z0- 
stali Rothołc i Rudzki. inni „padli 

iuż w bojach poprzednich. Niesły- 
chana sensacie sprawił rewelacyi- 
ny pomorzanin.  Czortek. który 
przybywszy do Poznania jako za- 
wwodeyik zupełuie nieznany. wyje- 
chat z zasłużenie zdobytym tytu- 
łem mistrza Połski — w historji 
mistrzostw wypadek bodajże je- 
dyny. Niespodzianka swego rodza- 
ja jest również zdobycie przez 
Forlańskiezo mistrzostwa w wal- 
«e z Rudzkim. 

Walkom finałowym nadano uro- 
czysty charakter. W rinzu zebrali 
się wszyscy finaliści. krótkiem 
orzemówiediem prezes POZB. por. 
Łapiński. otworzył rozgrywki fi- 


nałowe waoszac okrzyk na cześć . 


majiaśniejszej Rzplitej, podchwy- 
cony przez zawodników. poczem 
Orkiestra odegrała hymn narodo- 
Wy. i 

W riagu pozostały „muchy“. 
Rothołe (Warszawa) i Czortek* (Po 
morze). Walkę rozpoczyna pomo- 
rzaoin. atakuiac zawzięcie i pumk- 
tuiąc skutecznie. Rotholc poczat- 
kowo lekceważy sobie przeciwni- 
ka. gdy zaś wreszcie decyvdure się 
ma atak. Czortek iuż się oswoił i 
tańczy Do ringu. iak bałetnica. Jest 
on dia warszawianina nieuchwyt- 
my. Runda dla Czortka. 

W drugiem starciu Czortek po- 
prostu ucieka — jest to dla wi- 
<dzów rzecz niezrozumiała zdvż w 
swych dotychczasowych walkach 
ma ringu w Poznaniu pomorzania 
wykazał odwazę i spokój. Runda 
dia Rotholea. 

Trzecie starcie wviaśnia postę- 
powanie Czortka w drugiem. oka- 
zuje sie bowiem. że była to spec- 
jalna taktyka zmęczenia biezaniem 


(Śląsk) — Forłański 


Rotholca. W ostatniem starciu po- 
morzania znów energicznie ataku- 
je. celnie trafia. a sam ciosów uni- 
ka. Dość przypomnieć że Rotholc 
w .przedbojach. ćwierćfinałach 1 
półfinałach posyłał , wszystkich 
swych przeciwników üa dęski a 
Czortka nie trafit skutecznie ani 
razu. Trzecie starcie dla Czortka. 
To też niewysokie ale zasłużone 
zwyciestwo przyznaja sedziowie 
Czortkowi. 

W koguciej pokazał swe .Dpazu- 
ry“ drugi pomorzanin, Kozłowski, 
który dla doskonałego Rogalskie- 
go (Poznań) był twardym orze- 
chem do zgryzienia. Zwyciężyła 


większa rutyna. ale walka była 
cieżka. Pierwsze starcie słabe, 
gdyż zawodnicy sie badają. Wy- 


mieniając zaledwie kilka ciosów 
bez specjalnej przewagi kogokol- 
wiek. W drugiem starciu walka 
szybsza, prowadzoca na dystans 
z przewaga Rozalskiego, który 
jednakże i sam odbiera pokaźna 
liczbę ciosów. Podobna sytuacja 
jest w trzeciem starciu z większą 
przewaga Roxdlskiego. To też za- 
służeńie wygrywa poznafńiczyk. 
Niespodziewany „przebieg miała 
walka w wadze piórkowei Rudzki 
(Warszawa). 
Ogólnie spodziewano sie łatwego 
zwycięstwa Rudzkiego, tymcza- 
sem otrzymał on od Forlańskiego 
taka lekcję. iakiej mu chyba nie 
udzielił ieszcze nikt, Warszawia- 
oin nie wdaiac sie w bijatykę któ- 
ra zwykle stara się narzucić prze- 
ciwnikowi Rudzki wypunktował go 
wedłue wszełkich zasad techniki 
bokserskiej. Już w pierwszem 
starciu zwykle tak żywiołowy i 
niespożyty Rudzki nie istniał w 
ringu. Wyłacznym panem sytuacji 
był Forlański. który celnemi cio- 
sami powalił Ślązaka trzykrotnie 
na deski. Raz na moment, drugi 
raz do sześciu. za trzecim razem 
tylko gcag uratował Rudzkiego od 
niechyboej porażki. W drugiem i 
trzeciem starciu przewaga Foriań- 
skiego niewiele sie zmniejsza. Wal 
czył on jak za swych nailepszych 
czasów i wygrał bardzo wysoko. 
Znacznie poniżej poziomu wszy- 
stkich walk naaogół stało spotkanie 
w wadze lekkiej Sipiński (Poznań) 


Walasiewiczówna 


znów bije rekord świata 


' NEW YORK, 4.3. — Tel. wł. — 
RV sobotę odbyły się w „Armory“ w 
Brooklynie zorganizowane przez 
Związek Sokołów wielkie zawody 
lekkoatletyczne na które byli zapro- 
szeni Heljasz i Wajsówna. 

W świetnej formie była Wałasie- 
wiczówna, która zadebjutowała ja- 
ko świetna płotkarka, bijąc w trze- 
cim przedbiegu na 60 yardów przez 
płotki rekord amerykański i świato- 
wy w czasie 7,2 sek. W finale Wa- 
lasiewiczówna powtórzyła ten czas 
została jednak zdyskwalifikowana, 
gdyż biegła w pantoflach z kolcami. 
' tak że puhar p. Robaczyńskiego o- 
trzymała Peart Edwards, która była 
drugą. W przedbiegu Walasiewi- 
czówna biegła bez kolców. Wala- 
siewiczówna w czwartym między- 


biegu została pokonana przez Różę 
Przybylską z Cleveland, która w 
pone nie odegrała poważniejszej 
roli. 


Walasiewiczówna sfartowała też 
w handicapie na 440 y jako „scratch 
woman“, bieg po morderczej walce 
był martwy; a bieg na 500 y o pu- 
har dr. Lewandowskiego wygrała 
Sandter z Niemieckiego Klubu Atle- 
tycznego w czasie 50,6 sek. W bie- 
gu rozstawnym o mistrzostwo pol- 
skich szkół parafialnych zwycięży- 
ła drużyna Ourlady (Częstochowa) 
w czasie 48,3 sek. W biegu na 2 
mile o puhar linji Gdynia — Ame- 
ryka triumfował świetny biegacz 
Mc Cluskcy w czasie 9:20,8, przed 
Irlandczykiem J. Nock i Polakiem 
Szumachowskim. 


— Chrostek (Kraków). Spotkał się 
technik z zawodnikiem. którego 
system wałki jest zaprzeczeniem 
sztuki pięściarskiej. Krakowianin 
reprezentuje niespożyta enerzię 1 
temperament. lecz dopiero te dwa 
czynniki połączone z techniką. zr 
biłyby z niego pieściarza najwyź 
szej klasy. Narazie w ringu bije Się 
rączej nie boksuje. to też słusznie 
sędziowie przyzaałi zwycięstwo 
bokserowi Sivińskiemu. 
W wadze półśredniej Stahl II 
(Łódź) zmierzył się ze swym do- 
brym znajomym. Sewervniakiem 
(Warszawa). Łodzianin przeszedł 
do finału wzzłednie łatwo. majac 
słabych przeciwników. podczas 
gdy Warszawiania miał trudną 
przeprawę. Obserwując walki n0- 
pularnego i na gruncie Poznania. 
Adama obawiano się o jego los w 
finale. Tymczasem dopiero w tej 
ostatniej walce Seweryniak poka- 
zał co umie. Po pierwszem starciu 
wyrównanem w druziem warsza” 
wianin ujmuje inicjatywe w swe 


‘rece i nie oddaje iej już do końca 


walki, W trzeciem starciu jest on 
niepodzielnymi banem riogu. wy- 
zrywajac wysoko. 

W średniej właściwy finał od- 


był się tak iak już zaznaczyliśmy. 


e 


w półfinale.  Finałowe spotkanie 
Maichrzycki (Poznań) — Leoniak 
(Lwów) było zabawa kota z mysz- 
ka. Leoaiak był zupełnie bezrad- 
uy. nie mogąc znaleźć żadnego spo 
sobu na swero doskonałego prze- 
ciwnika. Chwilami odoosiło sie 
wrażenie. że to sparring. a mie de" 
cvdujaca 6 mistrzostwie Polski: 
walka. Wysoko wygrywa Mai- 
chrzvcki. X: 

Naświęcei wyrównany poziom 
całych mistrzostw wykazała waga 
półciężka. w którei finale spotkali 
sie dwai doskonali iej przedstawi= 
ciele Antczak (Warszawa) — Kar 
piński (Warszawa). We wszyst- 
kich trzech starciach góruie silniej- 
szy fizycznie Antczak, operując 
prostemi. które prawie wszystkie 
trafiają. Karpiński walczył słabiej 
«iż zwykle i przegrał zasłużenie. 

Tradycyjnie iuż zakończyła się 
waga ciężka bowiem na poczatku 
pierwszezo starcia przez k. 0. dla 
Piłata (Poznań). Chistowski (Pomo 
rze) po krótkiej wymianie ciosów 
otrzymał uderzenie w szczęke. po 
którem usiadł i daszedłszy widocz 
wie do przekonania. że dałei wal- 
czyć nie warto. pozwolił się wyli« 
czyć. 


Waterpoliści A.Z.S. 


wygrywaja błvskawiczny turniej 


Błyskawiczny turniej waterpolo- 
wy zorgacizowaćy przez Delfin w 
basenie Oficerskiego Jacht Klubu 
w Warszawie był impreza pod 
każdym względem udaną. W ra- 
mach jej Choina z Legji uzyskał 
dobry czas na 100 m. st. kl.. bijąc 
rekord Polski wynikiem 1:19.8. Nie 
stety nie uzyska on aprobaty 
władz P.Z.P. wobec nieprzepiso- 
wei długości basenu. 

Wyaiki turnieju były. oastępują” 
ce: AZS — Delfin 2:0 (0:0). Dzięki 
wspaniałej grze bramkarza Sza- 
błowskiego AZS dopiero w drugiej 
połowie zdobywa dwie bramki 
przez Szwankowskiego. Legia — 
Żagiew 7:2 (6:1). Pokonani okazali 
sie naisłabszą drużyca turnieru, 
Bramki dla woiskowych  zdobyii: 
Zubowicz (4). Szraibman II (3), dia 
Żagwi — Leczycki; AZS — Ża- 


Szrejbman II (2) i Zubowicz. dla 
Delfinu — Arensztein. 

Żagiew oie mając już mic do po- 
wiedzenia w turaieju. zrejterowała 
z pływalni oddając bez walki dwa 
punkty Deliinowi. Spotkanie AZS 
— Legja było finałem. Wygrał 
AZS 8:1 (5:0). Legia nie mogąc 
przeciwstawić się grze technicznej 
AZS dopuszczała do częstych fauli. 
Drużyny wystąpiły w składach: 
AZS: Jastrzębski. Matysiak, Ma- 
kowski. Olszewski. Iwankowski; 
Legija: Haide. Szrajbman I i II, Ko- 
słowski. Zubowicz. Bramki d!a 
AZS zdobyli: Szwankowski, Ma- 
kowski po 3 i Olszewski. Matysiak 
po iednei. Sędziował dobrze p. Sza 
błowski. d 

Poza tem odbył sie bieg sztafe* 
towy 5x28 mtr. Wygrała drużyna 
AZS przed Legią i Delfoem. Inae 


giew 6:0 (3:0). Bez trudu akade- | wyniki: 100 mtr. st. dow. II kl.: 
micy  rozprawili się i z Żazwią. | 1) Urbański (Delfin) 1,25 przed 
Bramki zdobyli  Szwankowski i | Malczewskim, 
Olszewski po 3; Legja — Delfin m. al. 
4:1 (2:0). Bramki dla Legji strzelili: 

3: 3e:( 


Polonia -- Legia 8:2 


w boksie 


POLONIA — ŁEGJA 8:2 W BOKSIE. 

Zawody bokserskie, rozegrane w nie 
dzielę w sak Domu Żołnierza zakoń- 
czyły się zasłużonem * pewnem zwy- 
cięstwem bokserów Polonii. Zwycię” 
scy znacznie przewyższał: swych prze 
ciwników techniką i szybkośc'a. Za- 
wodnicy Legj chociaż byk lepsi fi- 
zycznie į dysponowali silniejszyjm cio-! 
sem razili swoją powolnością nawet w: 
akciach ofenzywnych. 

Wyniki techniczne: Waga. piórko- 
wa: Maliszewski po nudne? walce zwy 
cięża na punkty: Pusza (E) 'w tej sa-; 


miej wadze: szybszy Łukasiewicz (P); ł 


mimo pfzewagi remisuje Z Komarem 
(L.) 


W wadze lekkiei Fabisiak (P) wy- 
punktował Wasiaka (L), który zbytnio 
ufał swemu  Ciosowi. czekając nań 
przez trzy rundy. Waga półśrednia: 
Jańczak (P) zwycięża pewnie na punk 
ty Dorobe II (L). 


Waga półśrednia: Damski (P) i Ba- 
reja (L) remisują po zmiennym prze- 
biegu walki. W wadze półciężkiej 
Doroba (L) wypunktował swego kole- 
ge klubowego Kozakowa. 

Sędziował w ungu p. Piekarski, 


Nr. 65 


Co się przez rok zmieniło na Wo- 
łyniu? 


Trzeba przyznać, że już po kilku 
dniach łustrowania miejscowych 
stosunków daje się odczuć jakgdy- 
by nieco lżejszy oddech. 

Czemu to przypisać? 

Wszak ogólnie mówią, że kryzys 
w roku ub. pogłębił się jeszcze bar- 
dziej. Czyżby Wołyń niai być pod 
tym względem szczęśliwym wyjąt- 
kiem. Istotnie, wydaje się, że tak 
właśnie jest, że Wołyń w tym roku 


"wykazuje w stosunku do roku ub. 


gospodarczą poprawę. Nie łudźmy 
się jednak, że jest to coś stałego, 
coś na trwałych oparte podstawach. 
Wołyń przeżywa obecnie okres kon 
junkturałnego ożywienia. 

Dobrze się ludności tamtejszej 
przysłużyło nieporozumienie gospo- 
darcze niemiecko - sowieckie. Niem 
cy sprowadzali dotychczas wielkie 
masy drzewa z Rosji sowieckiej. 
Obecnie rząd Hitlera zabronił ja- 
kiegokolwiek handlu z Rosją i ste- 
go powodu niemieckie zamówienia 
na drzewo posypały się na rynek 
polski. jeszcze dwa lata temu są- 
dzono ogólnie, że wielkie bory, czę- 
ściowo także pokrywające teren 
województwa wołyńskiego, niepręd 
ko doczekają się siekiery drwala bo 
wiem „dumping“ sowiecki uniemo- 
żliwiał zupełnie nawet nie 
opłącło się wycinanie lasów, gdyż 
Sowiety sprzedawały drzewo poni- 
żej kosztów robocizny. Dziś jest 
inaczej. W lasach wołyńskich szczę 
knęły siekiery, zadzwięczały piły i 
to właśnie przeważnie tam, gdzie 
zeszłoroczne mokre lato sprowadzi- 
ło klęskę głodu. , 


MOKRE LATO 


Mokre lato zeszłoroczne dało się 
bardzo Wołyniowi we znaki, zwła- 
szcza w tych okolicach, które dzię- 
ki właściwościom terenowym Opie- 
stają swoją gospodarkę na 
inwentarza i y siana. Spa- 
wodu obfitych opadów atmosferycz 
nych siano przeważnie zgniło, a do 
nawodnionych łąk można się było 
dostać dopiero z chwilą nastania 
mrozów, Oczywiście, że zebrane 
wtedy siano stało poniżej gatunku 
wymaganego przez wojsko, wsku- 
tek czego producenci wałyńscy u- 
tracili wszystkie dostawy. 

I BYŁ GŁÓD. 
| Do chat wiejskich zajrzał głód. 

Prawdziwe były wieści o tem, że 
spowodu braku soli osoloną wodę 
po gotowaniu ziemniaków przeno- 
szono z chałupy do chałupy. 

W porę jednak przyszedł ratunek 
ze strony władz wojewódzkich. Lud 
ności dano mąkę i sól a więc dwa 
artykuły najbardziej pożądane. Gdy 
leśni zaczęli werbować 


Jak długo będzie trwał ten stan 


: 


— 


| 


- = NOWY CZAS Wtorek, 6 marea 1934 r. 


Jak H.tler i Roosevelt złagodz li głód na Wołyniu... 


Rodzą sie nadzieje na poprawe 
ale w miastach panuje ciągie beda i Szarzyzna 


— nie wiadomo. W każdym razie 
mieszkańcy Wołynia życzyliby $o- 
bie bardzo ażeby stan wojny han- 
dłowej między Rzeszą niemiecką a 
Sowietami trwał jaknajdłużej. 


Drugiem pomyślnem zjawiskiem 
jest znaczne ożywienie w produkcji 
chmiełu. Tak, jak przy przemyśle 
leśnym poratawał Wołyń Hitler, tak 
ogromny, nienotowany od szeregu 
lat rozwój produkcji  chmielarskiej 
można zawdzięczać Rooseveltowi i 
przeprowadzonemu przez niego znie 
sieniu prohibicji w Ameryce. 

Browary amerykańskie wykupiły 
już chmiel, potrzebny do warzenia 
piwa w całej Europie i dziś agenci 
masowo zjechali ma teren powiatu 
dubieńskiego, ażeby zakontrakto- 
wać całą produkcję tegoroczną a 
nawet przyszłoroczną. Przybyli ci 
agenci już w ostatnim momencie. 
Zdawało się, że dla chmielu polskie 
go niema już ratunku i nawet po- 
aga „ara liezyli się na so 
z koniecznością zaorania bogatyc 
chmielników. 


„ gdyż konserwacja ich 


nie opłacała się zupełnie. 
Z 6 DOLARÓW NA 156L.. 


Dziś chmiel, za który doniedawna 
płacono 6 dołarów za 100 kg. — 
kosztuje ponad 156 doł. Zachęceni 
takim stanem rzeczy producenci 
chmiełarscy wykazują już dużą ini- 
cjatywę i zamierzają nawet podob- 
„no w wielką ekspor 

ą chmielu, sortownię 
i siarkowrię. W ten sposób produ- 
cenci, ktorzy już zogniskawali sprze 
daż chmiełu w Banku Chmielarskim 
chcieliby zając się także ekspedycją 
chmielu i w ten sposób pozbyć się 
Siea niepotrzebnych pośredni- 

w, 


FUNDUSZ PRACY. 


Fundusz Pracy przeprowadzić 
ma na Wołyniu dość duże roboty 
publiczne i w tym celu poczyni 
znacznę zamówienia w kamienioło- 
mach w jJanowej Dolinie. Produku- 
je się tam bardzo intensywnie kost- 
kę granitowa z której mają być bu- 
dowane drogi nietytko na Wołyniu 
ale i w innych dzielnicach Polski. 


Prowokatorzy - renegaci_ 
dostali surowe wyroki 


Przed sądem okręgowym w 
Król. Hucie stanął wczoraj miesz- 
kaniec Ohropaczowa, Artur Kna- 
pik, który za prowokacyjne zacho- 
wanie się na przejściu zranicznem 
z Polski do Niemiec, został skaza- 
ny przez starostwo w Świętoch!o- 
wicach w trybie administracyjnym 
na 2 miesiące bezwzziędnego are- 
Ssztu. 

Sąd orzeczenie Starostwa za- 
twierdził w całej rozciągłości, na- 

ając na oskarżonego koszty 
postępowania sądowego. 

Dyrekcja policji zaś w Król. Hu- 
cie rozpatrywała sprawę spostpo- 
nowania flag polskich przez człon- 
ków .Jlungdentsche Partei", Hen- 
ryka Kowolika i Jana Kowoła, dò- 
konanego Ra zebraniu tej organiza 
ci, w sali Domu Polskiego w Król 


Na Wołyniu powstać ma wielka 
szosa, łącząca stolicę województwa 
Łuck z Włodzimierzem. Szosa ta 
posiadać ma 57 kim. długości, przy 
czem w roku bieżącym w lecie ma 
być wykonane około 28 klm. Dobra 
to wróżba dla licznych bezrobot- 
nych, czekających od tak dawna po 
miastach wołyńskich na zatrudnie- 
nie. AN 
UPRZEMYSŁAWIANIE 7 
WOJEWÓDZTWA. 


Na chwałę Wołynia podkreślić 
należy fakt, że stale szuka on no- 
wych dróg rozwoju i w kilku dzie- 
dzinach staje się pionierem. W roku 
bieżącym np. zainicjowane zostało 
wykorzystanie bogatych złóż kaoli- 
nu, istniejących pod Korcem. Kaolin 
jest surowcem dła porcelany. Miarą 
gatunku kaołinu jest słynna ongiś 
porcelana korecka, znana w całej 
Europie, wyrabiana właśnie z tego 
surowca. Kaolin zresztą nie jest u- 
żywany tylko do wyrobu porcelany. 


. Obecnie nierównie większe zastoso- 


wanie ma on przy wyrobie gładkich, 
glansowanych papierów. Dla po- 
trzeb papiernietwa polskiego spro- 
wadza się z zagranicy, głównie z 
Czech i Rosji 18.000 kaolinu rocz- 
nie. Obecnie Wołyń chce przywró- 
cić do życia kopalnie kaolinu i chce 
narazie przynajmniej w części za- 
spakajać zapotrzebowanie krajowe. 
Na rok bieżący projektowane jest 
wydobycie i ie 4.000 ton 
kaolinu. Kaolin wymaga przeróbki. 
Trzeba go szłamować i przygotowy 
wać do użytku. W tym celu z inieja 
tywy województwa wołyńskiego ma 
powstać pod Korcem wiefka fabry- 
ka órcza. Podobne fabryki 
mają powstać jeszcze w kilku in- 
nych miejscowościach Wołynia a 
wykorzystane mają być na ten ceł 
wiełkie obecnie nie 
czynne spowodu braku zapotrzebo- 
wania. Gts 


PRODUKCJA SOJI. 


W czasie pierwszej męj wędrów- 
ki po Wołyniu w roku ub. wspomi- 
nałem o rozpoczynającej się upra- 
wie rośliny, znanej pod nazwą „so- 
ja“. Obecnie Wołyń jest już w peł- 


Hucie. Oskarżony Jan Kowol, jak 
wiadomo zbiegł w obawie przed 
odpowiedzialnością karną do Nie- 
miec. Z 

Henryka Kowolika skazano w 
wyniku przeprowadzonej rozpra- 
wy na Ztys. zł. grzywny z Zanńa- 
ną na 2 miesiące aresztu. 


——$——— 


Obrabowali samotną kobietę 


Qcegdaj na drodze leśnej z G- 
szowca została napadnięta 30-letnia 
Pelagia Mohl, przez dwu zamasko- 
wanych osobników. z których je” 
den sterorvzował ia rewolwerem, 
a drugi uzbrojony w nóż przystą- 
pił do rabunku i zabrał jej posia- 
dane 50 złotych w gotówce, 


i 
i 
; 


ni kampanji sojowej. Okazuje się, 
iż ta dziwna, w Mandżusji mająca 
swą ojczyznę roślina, znakomicie 
przyjęła się na Wołyniu, 

Niewiadomo czy będzie ona taką 
samą esobliwością Wołynia jak 
chmiel, który nigdzie prawie w Pol- 
sce, poza terenem województwa 
wołyńskiego, nie udaje się. W każ- 
dym raie stwierdzić należy, że w. 
produkcji soji Wołyń obecnie*przo- 
duje i znałazł już tak liczne zastoso 
wanie tej rośliny, że nie pozwoli 
chyba nikomu wydrzeć sobie palmy 
pierwszeństwa. 

Pomijając już oliwę sojowa, któ- 
ra może konkurować u nas z fran 
cuską i używana jest nawet do sai- 
dynek, soja może być  umiwersał- 
mys środkiem odżywczym. Probo- 
wano nawet w domu pewnego zie- 
mianina sporządzić obiad wyłącz 
nię z soji. Udało się podobno zna” 
komicie. 

Zupa sojowa, soja na jarzynkę, 
soja jako farsz do mięsa, wreszcie 
kawa sojowa, ciasteczka sojowe z 
konfitura sojową. 

Podobno nawet masło w mase!+ 
niczęe nie było masłem śmietanko- 
wem a masłem sojowem i trudno 
było poznać w smaku różnicę. 

Z powyższego widać, ile korzy 
ści odnieść może rolnictwo z plan 
towania tej rośliny, która zresztą 
nie potrzebuje podobna specjalnie 
dobrego gruntu i starannej uprawy. 
Wystarczą pewne właściwości kli- 
matyczne. l 


DRB I NABIAŁ NA WYWÓZ. ` 


Wspomnieć także nałeży e uprze 
mysłowieniu jeszcze jednega działu 
rolnictwa. Powstaje w Równem 


przy udziale tylko kapitałów krajo- - 


wych wielka eksportowa rzeźnia 
drobiu i połączone z nią centrale 
zakupu jaj i produktów nabiało- 
wych. Rzeźnia ta jest obecnie w, 
stanie organizacji, prawdopodobnie 
podniesie ona rentowność hodowli 
drobiu, która jeszcze dzisiaj stoi 
poniżej poziomu opłacalności. 

Nie jest rzeczą dziwną, że na 
Wołyniu kupuje się dużą tuczoną 
gęś za półtora ©. Nie trzebą 
dowodzić, że rołnik ponosi na tas 
kiej tranzakcji stratę. 


A więc cierpliwości!... 

Cóż dodać można jeszcze © poło 
żeniu gospodarczen: Wołynia. Niech 
tylko rozwiną się pomyślnie, wy- 
mienione wyżej działy gospodarki, 
to jnź stanowić to będzie wielką 
ę dła miejscowej ludności. Trze- 
ba tylko na to czasu i trochę cier- 
pliwości. 

Spodziewam się, że ze pa mo+ 
ja wizyta na Wołyniu przyjdzie w, 
okresie dalszego rozkwitu tej żyznej 
dzielnicy i wzrastającego dobroby- 
tu ludności kresowej, © twardej nie- 
ustępliwej naturze, która dowiodła, 
że potrafi walczyć z trudnościami 
kryzysu. 


W miastach jednak dotychczas 
panuje szarzyzna. 

Szarzyzna, która nie odzwiercia- 
dła jeszcze lepszych nastrojów. 
Łuck jak dawniej sprawia wrażenie 
miasta bardzo z. 

Zajmiemy się tem miastem w na+ 
stępnym Hiscie z podróży, 


W. Harasymowicz, ' 


` 


Czas to pieniądz — powiadają. 
Może być, ale niezawsze. Ja na- 
przykład — jako bezrobotny mam 
dużo czasu, a wcale przez to bo- 
gatszy nie jestem. Ani o grosz. | 

Tyle, że mogę sobie myśleć, ile 
chcę, co jako rozrywka ma tę jed- 
ną dobrą strone. że nic mnie nie 
kosztuje. Myślę i dziś, jak zawsze, 
jak każdy co niema nic do roboty. 
A najbardziej myślę o tym.. tfu, 
tfu... kryzysie zanfama: 

Chciałem na ten przykład poży” 
czyć dwa złote do jutra. Dwie pa- 
ry butów zdarłem i nic. wszyscy 
się tylko mieli ze mnie. 

— Gwarancję pan ma? — pyta- 
ja — Hipotekę? Weksel z żyrem 
ministra skarbu? A może ma pan 

* jakiegoś Stawiskiego w rodzinie? 

Nie? To dowidzenia. Niech Pan 

zúg opatrzy — mówią. 

Takie to teraz czasy! 

Maż żonie nie wierzy, kochanka 

kochankowi, pracownik chlebo- 
ćawcy i nawzajem, obywatel wła- 
dev i odwrotnie. Co tu dużo mó- 
wić! Nawet żyd żydowi dziś nie 
wierzy i złamanego grosza nie po” 
ŻYCZY... I niema na to żadnej rady. 

Ale z drugiej strony — kto wie 
czy ten, kryzys zaufania nie ma i 
dobrych stron? 

+ o(rdyby tak wszyscy zaczęli 
wszystkim nie wierzyć naprawdę, 
ale to tak zupełnie: 

Przychodzi sekwestrator i mó- 
"wi: Nie wierzymy żeby pan tak 
-iato zarabiał. Płać pan tyle a ty- 

le. i karę; koszta egzekucji... 

A wy mu na to: 

- Nie wierzę, że pan jest sekwe- 
s!ratorem... 

„Albo naprzykład pociągają ko- 
_goś do odpowiedzialności za niesta 
wienie się do wojska. 

— Kartę powołania dostał pan? 

— Dostałem. 

sę No, i dłaczego pan nie stawił 

' Sie; z 

- A bo przekouany byłem, 

to fałszywy alarm... 


m 


że 


Ła'nscenizowany naped na inkasenta 
zdemaskowany przez policję śledczą 


Prowadzone przez policję śledczą 
w Król Hucie oraz posterunki policii 
w Chebziu i Goduli dochodzenia w 
sprawie napadu rabunkowegó «a 
Augustyna Tomana, pomocaika han 
dlowego i inkasenta w jednej z firm 
królewsko-huckich, zamieszkałego 
w. Wielkich Hajdukach (kol. Dwor- 
cowa 3), © czem donosiliśmy oneg- 
daj, dało niespodziewane wyniki. 

Stwierdzono, że aapad wogóle 
nie miał miejsca, zaś Toman. chcąc 
wejść aieprawnie w posiadanie 0O- 
koło 600 zł, jakie zainkasował na 
Tzecz swego pracodawcy, porozu- 
miał się ze swym znajomym, Fran- 
ciszkiem Boturem ze Świętochło- 
wie (Rawy 3), który zajascenizował 
napad, raniąc Tomana.kamieniem w 
głowę. 

Przyparty do muru Toman przy- 
ziat się wreszcie do  sfingowania 
napadu, wobec czego został aresz- 
towany. >ei 

Na podstawie wskazówek Toma- 
na policia znalazła 383 zt.. które Ta. 
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--- Bezsilna wściekłość 


ufanie | dyrekiora huiy „Gaćdolfo |w Ghropaczow.e 


| Siedzi naszego informatora szukając go 


— 


| 


wśród załogi robotniczej — 


Nasz rewelacyjny artykuł z ub. wtor 
ku naświetfający skandaliczne stosun- 
ki w prażalni blendy cynkowej huty 
„Guidotto* w Chropaczowie i odsłania t 
jący potworne wprost warunki w ja- 
kich pracować muszą robotnicy, był 
przysłowiowym 

gromem z jasnego nieba. 

W związku z artykułem dyr. huty, 
Opperman (Niemiec), zarządził prze- 
prowadzić 


wzorów nabytych w armji pruskiej 
stara się wybadać „podejrzanych“ oto 
robotników a nawet pozwala sobie na 
powiedzenie w rodzaju: „jeśli się dy- 
"rektor huty dowie kto doniósł © 
wszystkiem, co się dzieje w hucie „No 
wemu Czasowi* będzie jadł kartofle 
bez soli". 


pouiny wywiad 
wśród robotników aby się dowiedzieć, 
kto z pośród załogi huty mógł być na- 
szym informatorem wzgl. z jakiego 
źródła zaczerpnęliśmy sensacyjne i 
parwdziwe rewelacje. 

Niemiłą funkcję zlecił dyr. Opper- 
man zastępcy swemu inż. Wąchockie- 
mu prawdopodobnie w mniemaniu, iż 
do inż. W. jako Polaka będą mieli ro- 
botnicy większe zaufanie. 

Dyr. Opperman zawiódł się jednak 
w swych nadziejach i obecnie zlecił tą 
delikatną misję znanemu z bezwzęlęd- 
ności w obchodzeniu się z robotnika- 
mi, nadmistrzowi Maertzowi (Niemco- 
wi). 

Maertz metodami 


Obrońca skazanego na półtora roku 
więz'enia inż. Jumgelsa, byłego dyrek- 
tora sp. akcyjnej „Wirek“ 4 „Godula“, 
adw. Mitdner wnióst wczoraj do sąd 
okręgowego prośbę © 


4 górników pod 


Wczoraj rano o godz. 7.30 zda- 
rzył się na kopalni Litandra w No- 
wym Bytomiu tragiczny wypadek 
górniczy, który pociągnął za sobą 
cztery ofiary. 

Katastrofa aastąpiła wskutek 0- 
berwania się olbrzymich zwałów 
węgla ze stropu. Zwały. te przysy= 
pały czterech górników. 

Natychmiast wszczęto akcję ra- 
tunkową i dokopano się zwłok: ła- 
dowacza Alojzego Wanieka, który 
zmiażdżony w straszny sposób po- 
niósł śmierć na miejscu. 


zaczerpmiętetni z 


Zemsta 


na kierowniku szkoły 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczoraj późnym wieczorem po” 
wracający przez las do domu w Mi 
kołeszce, Teodor Pancherz, kie- 
rownik miejscowej szkoły został 
oapadniaty przez osóbnika, w któ” 


rym rozpozaał Piotra Schneidra. 
Uzbrojony w długi i ciężki drag, 


DŘ A Z ZZA. O w e 


Wniedzielę wieczorem o godz. 
19,30 doszło w Świętochłowicach 
do krwawego zajścia. Na marożni- 
ku ulicy Długiei i Bytomskiej zo- 
stał zaczepiony przez dwóch bez- 
robotnych, Józefa Burdę (Długa 
25a) i Wilhelma Małajkę (Bytom- 
ska 19) radca załogowy huty Fal- 
bę Franciszek Nawrat (Barbary 


Schneider uderzył Pancherza w 
głowe. raniąc go na szczęście lek- 


ko. 

` Kiedy wapastnik zamierzył się 
ponownie, kierownik szkoły, nie 
tracąc przytomności dobył rewol- 
weru. iednak nim zdążył zarepeto- 
wać. Schneider zbiegł i ukrył się 
w zestwinie leśnej. 

Zawiadomiona policia wszczęła 
za Schneidrem poszukiwania, któ- 
re doprowadziły do ujęcia go. 

aJk stwierdzono. 
była zemsta osobista. 


Zarówno Burda, jak i Malajka, 
będąc silnie podchmieleni zachowy 
wali się nad wyraz agresywnie i 
zamierzali Nawrata pobić, wobec 
czego ten dobył rewolweru i po 
oddaniu trzech strzałów na po- 
strach w powietrze począł się szy” 
bko oddalać, chcąc ujść awanturni- 


tłem napadu 


Światek przestępczy Katowic raz po 
raz daje o sobie znać przez coraz to 
śmielsze przedsięwzięcie. Wczorajszej 
nocy dokonano włamania do znanej cu 
kierni Przybyły przy ul. św. Jana 9. 


man wespół z Boturem ukrył w go- 
łębaiku w Świętochłowicach. 

Botur został również aresztowa- 
ny i wraz z Tomanem przekazany 
do dyspozycji sądu. Ę 


Zbrodnicze podpalenie 


Nr. 65 


an zy w a ji m m e FN, Wina 


w celu uzyskania premji aseKuracyjnej 


Z Rybniak donoszą: Policja w 
Zórach aresztowała - mieszkańca 
tej miejscowości, właściciela nie” 
ruchomośic, Franciszka Hanslika 
pod zarzutem zbrodeliczego podpa- 
lenia z checi zysku. 

Hanslikowi spłonęły “w czerwcu 
1931 r. dwie stodoły. Już. w toku 
pierwszych dochodzeń podejrze- 
wano, że pożar powstał z podpale” 
mia. Jednakże z braku odpowied- 
nich dowodów dochodzenia. musia 


oo zawiesić. . ; 
zwierzył się 


podpalił 1 uzyskał dzięki temu 4 

tysiące złotych z ubezpieczenia. 
Pożar wprawdzie nastąpił pod 

jego aieobecność. ale to tytko dzię 


przezeń. Przed wyjazdem 2 domu 
Hanslik zostawił w obu stodołach 
płowace Świece. które wypalając 
się spowodowały pożar. “ 

W ten sposób uzyskał on alibi i 
mógł zzarnać premię ubezpiecze” 
niową. f 
; Hanslik został osadzony w wig- 
Haslik obecnie zieniu sadowem w Zorach, 
przed sąsiadami, że stodoły sam 


ki sprytnej metodzie zastosowanej ' 


pa | Zamach samobójczy 


w restauracji- 


Wczorajszej mocy miał miejsce 
tragiczey wypadek w restauraci 
Szymona Kotla przy ul.. Kościuszk 
ur. 48 w Katowicach. * 


Bawiący tam właściciel rozlewai 


„piwa, 32-letni Wiltibali Ruszek, z 


aieznanych narazie powodów dobyt 
rewolweru: i wystrzałem w skroń 
usiłował pozbawić się życia. 

W stanie beznadziejnym prze- 
wieziono Ruszka do szpitala mie.- 
skiego w Katowicach, gdzie wa'c” 
ze śmiercią. 


Skazany inż. Jungels 
| chce złożyć kaucję 


mandanta ma wolność za kaucją w wy- 
sokości 50 tys. zł. 

Wniosek ten zostanie przez sąd roz- 
patrzony w najbliższym czasie na pè- 


wypuszczenie * siedzeniu miejawnem. 


Czarna śmierć hula 


zwałami węgla 


Kolumnie ratuakowej udało sis 
uratować rębacza, Emila Luboczy- 
ka, który odniósł złamanie obu nóg, 
Jerzego Długajczyka, również tę- 
bacza, oraz ładowacza, Pawła Jur- 
czyka, YE: 

Wszystkich trzech w stanie groź- 
mym przewieziono do szpitala Spół- 
ki Brackiej w Bielszowicach. 

Na miejsce katastrofy przybyła 
komisja z ramienia okręgowego ti- 
rzędu górniczego w Król. Hucie, 
którą prowadzi dochodzenie. 


Mordercze strzały do bezrobsinych 
w obronie zagrożonego Źycia 


kom. . 

Za oddalającym się Nawratem, 
Burda i Malłajko podjęli pościg i 
dopadli go na narożniku ul. Dłu- 
ziej i Bytomskiej. - 

Nawrat skierował wówczas re- 
wolwer przeciwko napastnikom i 
oddał dwa strzały, któremi zostali 
śmiertelnie ranni zarówno Burda, 
jak i Malaika. z 

Przeniesieni przez przechodniów 
przy pomocy Nawrata do dr. Kry” 
gera w drodze wyzionęli ducha, 
tak że ratunek był już bezskutecz- 


ny. 

Nawtat zgłosił się sam na miej- 
scowyfn. komisariacie policji i po- 
wiadomił o wypadku. 


Przez okno ustępu do... cukierni 
Smiałe włamanie w cenfrum Katowic 


Złoczyńcy dostawszy się prawdopo- 
dobnie przed zamknięciem bramy na 
podwórze domu przeczekali, aż w lo- 
kalu zapanuje zupełny spokój i po pół 
nocy przez otwarte okienko ustępu 
(które wychodzi na dziedziniec) weszii 
do wnętrza skąd już bez większych” 
trudności przedostali się do pokoju bu 
fetowego. Poszukiwania za gotówką 
zawiodły opryszków bowiem przezor= 
ni właściciele nie, pozostawiają pienię- 
dzy w lokału a zabierają je ze sobą. 
To też rabusie nie chcąc, by trud ich 
nie był „wynagrodzony* zabrali kitka- 
dziesiąt tabliczek czekolady, suchar- 
ków i-słodyczy wyrządzając szkodę 
nieprzekraczającą 100 zł. poczem tą sa 
mą drogą lokal opuścili. 

Włamanie ; ślady gospodarki zło- 
dziejskiej zauważono dopiero po otwac 
ciu cukierni 6 czem zawiadomiona p0- 
licję, Dochodzenie trwa — narazie bóz 
wyniku 8 


== 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 


Do posterunkowego pełniącego 
służbe na ulicy. podbiegł takiś star- 
Szy pan i pros] ge o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawła sie 
jako Rudoll Roherston 1 pokazuje ko- 
misarzowi Bellinowi ogłoszenie w za 
zecie. w którem  iakiś tałemniczy 
Baron X grozi mu śŚmiercia. 

Roberston opowiada komisarzowłi 
Bellinowi, iż jego brat Artur Ro- 
berston zginął? w Wiedniu z ręki 
„Barona X“ w takich samych mniej- 
więcej okollcznościach. 

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „„Baro- 
nem X“ į wyświetlić te sprawe. Przo 
downik Kryspin I Roberston udają 
sie taksówką do hotelu „Rex“. 

W hotelu Rex“ Roberston wynajł 
muje dła Kryspina pokój ur. 17 sąsia 
dujący z jego numerem — „18“ po- 
czem obaj udają się do restauracji 
hotełowej. W restauracii hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru* młoda j urocza Jadzia. z którą 
łączy Kryspina bliższa znałomość 

Właściciel restauracji, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Pewnego dnia Kryspin zauważył. że 
Jadzia nosi na ręce męski zegarek, 
który nie wskazuje godziny. 

Kryspin, siedząc w restauraci 
„Rex“ z Roberstonem, posyła do Ja- 
dzi karteczkę, że ma pokój w hotelu 
i że chce z nią pomówić, 

Jadzia przyrzeka Kryspinowi że 
przyjdzie do jego numeru o pier- 
wszej w mocy. Roberston, przyjrza- 
wszy się Jadzi, bardzo jest poru- 
szony i zwierza się Kryspinowi, że 
ma jej fotografię, choć Jadzi wcale 
nie zna. 

Gdy obaj panowie są później w 
hotełu Roberston pokazuje Kryspi- 
nowi tę fotografię, twierdząc, że zna 
łazł ją w biurku zabitego przez „Ba- 
rona X* brata. 

Przed wyjściem detektyw zagląda 
do szaty, pod łóżko, potem spraw- 
dza czy okno łest zamknięte. Stwier 
dziwszy, że wszystko jest w porząd 
ma korytarz, gdzie dopiero po upły- 
ku, zostawia Roberstona i wychodzł 
wie godziny zjawia się Jadzia, 

Oboje udają się do pokoju Kryspi- 
Około zodziny 3-ej po północy 
Kryspin ustyszał straszny krzyk w 
pokoju Roberstona. Wyskoczył na 
korytarz, chcąc dostać się do poko- 
ju ur. 18, ale drzwi są od 
wewnątrz, W tei chwili w pokoju 
tym rozlega się jakiś głos: „Zzginiesz! 
Zginiesz!”, a oazy = zg strzały i 
łoskot padającego ci 
-tzerzgg 

Drzwi — jedne po drugich — 
poczęły się szybko otwierać. 

Przestraszeni goście hotelo- 
wi wyłegli na korytarz, napiera 
jąc na Kryspina, który ponowił 
próby otworzenia zamkniętych 
od wewnątrz drzwi. 


— Co sie stało? 

— Strzelano!!! : 

— Kto strzelał? Boże, 
Zele 

— Jakiś gość popełnił samo- 


bójstwo... 
Morder- 
stw 


s EA- 
— * Zrobił się istny popłoch. 


Bo- 


eż 


Jakaś kobieta wybuchła hi- 
sterycznym płaczem. 

W tej chwili zjawił się na ko- 
rytarzu wystraszony portjer. 

Kryspin rzucił rozkaz: 

— Dłutko i młotek!., Ale 
szybko!... Szybko!... 

— A co pan za jeden?... 

— Niema czasu na gadanie!... 
— krzyknął. przodownik glo- 
sem, nieznoszącym sprzeciwu. 

Po krótkim czasie portjer bił 
już młotkiem w dłuto, które 
tkwiło w zamku. 

Dokoła wrzało, jak w ulu. 

Rozległ się trzask wybitego 
zamka į Kryspin, odsunąwszy 
Rea od drzwi, nacisnął klam 

ę. 

Przedtem zwrócił sie do- stło 
czonych przed pokojem Nr. 18 
gości: 

— Proszę się cofnąć!... 
Potem pchnął drzwi. 

— Stać!... Nie wchodzić!... 

Ludzie usunęli się na stronę, 
obserwując z lękiem Kryspina, 
który, trzymając rewolwer w 
prawej ręce, wszedł śmiało do 
pokoju i przekręcił kontakt. 


— Ręce do góry!... — zawo- 
łał w przestrzeń. — Ręce do 
zóry!.. 

Zamik? i stanął w miejscu, 


jak skamieniały. 

W pokoju nie było mordercy, 
był tylko zamordowany. 

Leżał on na wznak — opodal 
drzwi, nogami zwrócony ku ok 
nu. 

W prawej dłoni trzymał swój 
niklowy browninę. 

Kryspin podbiegł do szafy i 
otworzył ją naoścież, lecz niko 
go tam nie było. 

Zajrzał pod łóżko, mod stół, 
czując, jak ciarki przebiegają 
mu po kręgosłupie. 

Następnie odchyłił roletę 
okno było szczelnie zamknięte. 

— (Gdzie jest morderca?! 

Spoirzał  bezradnym wzró- 
kiem w stronę drzwi. jakby ©0- 
czekując od stojących za pro- 
giem ludzi odpowiedzi na zada- 
ne sobie w duchu pytanie. 

Skinął na portjera, który Spo- 
gadał przerażonemi oczami na 
leżącego bez ruchu Roberstona. 


— Zaielefonuj pan natych- 
miast do urzędu Śledczego i po 
pogotowie!... 


Portjer pobiegł, bv wypełnić 
połecenie, Kryspin zaś zbliżył 
się do zabitego i ujął go za puls. 

Ręka byłą już sztywna i zim 
na, jak lód. 

Jakby nie dowierzając tym 
oznakom, detektyw ukląkł i 
przyłożył ucho do serca Rober- 
stona. 

— Nie żyje 


Przytłoczony niesamowitym 
wypadkiem, wyszedł z pokaju; 
postanawiając oczekiwać na ko- 
rytarzu mprzybycią komisarza 
Belina. 

Czuł w głowie straszliwy za- 
imęt, który nie pozwalał mu ze- 
brać myśli. 

Wszystko, co się stało, prze- 
kraczało ramy rzeczywistości i 
napawało go przerażeniem. 

Jakby nie dowierzając temu, 
co przed chwilą widział w poko 
ju Nr. 18, wszedł tam jeszcze 
raz. 

Zbadał po raz wtóry, czy ok- 
no jest zamknięte, opukał Ścia- 
ny, a nawet podłogę, szukając 
jakiegoś tajemnego wrzejścia, 

Wszystko jednak bvło w nai- 
zupełniejszym porządku. 

W tej chwili stanał na progu 
komisarz Betin w towarzystwie 
kilku wywiadowców. 

Spojrzał na Kryspina z Wy- 
rzutem. 

— W jaki sposób to się sta- 
to? 


— Nie wiem... detektyw 
wzruszył ramionami. 

— Co to znaczy? — zapytał 
komisarz, marszcząc brwi. 

Kryspin opowiedział mu pod- 
nieconym głosem przebieg wy- 
darzenia. 

Bellin słuchał go uważnie, 
rzucając od czasu spojrzenie na 
trupa Roberstona. 

— Czy pan jest tego pewien, 
co pan mówi, panie przodowni- 
ku? — zapytał z niedowierza- 
niem, gdy Kryspin skończył 
swoją opowieść. 

— Tak jest, manie komisa- 
rzul.. Przez cały- czas byłem 
trzeźwy i przytomny, ałe teraz 
gdy myślę ð tem. co tu zaszło, 
zaeęzyna mi się mącić w gło- 
wie... Gdy tylko usłyszałem 
krzyk, byłem już przy drzwiach 
i ne odchodziłem już stąd ani 
na krok... Nie wiem. mie wiem, 
jak to się stało... — Krvspin roz 
łożył bezradnie ręce. — Prze- 
cie, u licha, morderstwa nie do 
konał jakiś duch, który rozpły- 
nął się potem w powietrzu!... 

— A może Roberston popeł- 


nił samobójstwo? — mruknął 
Bellin. 
— Wykluczone!.. Proszę spoj 


rzeć na trupa... 

— Fak, to jest wykłuczone... 
— przytaknął komisarz, stwier- 
dziwszy fachowem okiem poło- 
żenie zwłok. 

— A zresztą, — dorzucił Kry 
spin. — słyszałem dokładnie 
głos mordercy w pokoju Ro- 
berstona i- trzy detonacjhe.. O ile 
zdołałem się zorjentować — je- 


©" TAJEMNICA HOTELU 


Powieść z Żwcia WS-G:czeSnado 


Nr. 


den strzał był dany z jednei bro 
m, a dwa — z innej... 

— Gdzie zabity otrzymał po+ 
strzał? 

— Jeszcze nie badałem.. Nie 
chciałem ruszać truwa aż da 
przyjścia łekarza... Stwierdzi« 
łem tyłko, że Roberston nie ży 
je i nic po .. 

— mruknał do siebie 
Betin, żelki w zamyśleniu 
głową. 

W mózgu jego poczęły świa 
tać jakieś niejasne podejrzenia 
Zwrócił się neoczekwane do dg 
telktywa: 

— Chodźmy do pańskego po 
koju... 

Kryspin nie potrafi? ukryć 
zmieszania odparł niezdecydo+ 
wanie: 

Prosze... 

Belin spojrzał nań badawcze 
i wolnym krokiem wyszedł z pa ` 
koju Roberstona. 

Za nim postępował Kryspin 4 
rozpałonemi policzkami. 

Na kurytarzu nie było fuż ga 
ści hotelowych, wywiadowcy 
bowiem usunęli wszystkie pon 
stronne osoby. 

Kryspin myślał ESRA 

— Co powie Bellin, gdy ujrzy 
Jadzie w moim numerze? Czy 
ona tam jeszcze jest, czy też 
uciekła,  przestraszywszy sig 
strzałów? Napewno jest, gdyż 
w przeciwnym razie byłby da 
widział na kurvtarzu... I nie 04 
deszłaby przecie bez porozumie 
nia się ze mną... 

Belin otworzył drzwi pokoju 
Nr. 17 i stanął na progu. 

Kryspin spojrzał przez ffego 
ramię na łóżko i stwierdził Kat 
najwyższenmi zdumieniu, że by 
ło puste. : 

Na nocnym stoliku leżałą jas 
kaś kartka. 

Komisarz rzucił na nią okiem, 
poczem wziął ją do ręki i prze4 
czytał półgłosem: 

„Kłaniam się grzecznie panu 
przodownikowi — Baron X“, 

— To jest list do pana... — 
rzekł Bellin ze zjadliwym uśmie 
chem, podając zapisany arkusik 

rySspinowi. 

Detektyw wziął go do ręki i 
lekki okrzyk zdumienia wyrwał 
się z jego ust: poznał charakter 
pisma Jadzi. 

— Co się panu stało? — zapyj 
tał komisarz, przypatrując Się 
badawczo pobladłej twarzy mła 
dego detektywa. 

—. Nic... nic... Jestem tylko 
bardzo zdenerwowany... — ód” 
rak Kryspin, patrząc przed $ie+ 
bie. . 
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Przemyfnicy nie uznają niedzieli 
Ujęfo szajkę „zagłębiaków* 


Łicząc się z dniem świątecznym 
przemytnicy wykorzystują taki 
dzień do swej niewdzięcznej „pra” 
cy“, Przypuszczają bowiem, że w 
niedziele granica jest mniej strze- 
żona, niż kiedyindziej. j 
. Tymczasem pełniąca swą uciąż- 
‘liwa służbę Straż Graniczna trwa 
na posterunkach dniem i nocą i 
nie bacząc na świątki i piątki wy” 
łapuje śmiałków, usiłujących wy” 
rządzić Państwu szkodę procede- 
rem. przemytniczym. 

W ub. niedzielę wczesnym ran- 
kiem usiłowała przekroczyć zielo- 
ną granicę pod dworem Antonio- 
wiec wieloosobowa szajka prze” 
mytników. Natknąwszy się na pa- 
trol „zielonków* przemytnicy dali 
sygnał do odwrotu, zaskoczeni jed 
nak kilkoma strzałami zawrócili z 
drogi. jako że życie nawet w dzi- 
siejszych ciężkich czasach jest ie” 
META Za FR SLAST AR ZTS OEN TEESE AAA TI 


Wozy też giną... 


„ Niema już obecnie rzeczy 0 której 
posiadanie nie pokusihby się złodzieje. 
Posterunek policji w. Nowej Wsi za- 
wiadomiła onegdaj mieszkanka Byko- 
winy, Marja Krzyżowa (11 Listopa- 
da 3), że ostatniej nocy usunięto stoją 
cy przy tejże ulicy wóz ciężarowy 
(platformę), co stało się jednak tak, że 
kradzieży nikt nie zauważył ani też 
nie zwrócił nikt uwagi na złodzieji. 
Wartość uwięzionego wozu określa po 
szkodowana na 400 zł. 
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RADJO 


KATOWICE, Wtorek, 6 marca. 

700: „Kiedy ranne wstają zorze“. 
7.05: Gimnastycy. 7.20: Muzyka z płyt 
7.55: Ohwilka gospodarstwa domowe- 


go. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Koncert orkiestry  salonowej. 
12.30: Wiadomości. meteorologiczne. 
12.33: Koncert ze Lwowa. 15.20: Wia- 
dontości gospodarcze i eksportowe. 
1540: Muzyka (płyty). 16.25: Skrzyn- 
ka P.K.O. 16.40: „Kącik językowy”. 
16.55: Koncert z cyklu „Muzyka Nie- 
podległej Polski*. 17.25: Trio Rapac- 
kich — piosenki. 17.50: Pogawędka 
Cioci Heli z dziećmi. 18.00* „O celach 
dążeń ludzkich — dobrobyt“, 18.20: 
Skrzynka muzyczna. 18.35: Muzyka 
(ołvty). 19.05: Rozmait'ści. 19.10: Zo- 


fja Kossak-Szczucka: „Połów jantaru“ 
19.25: Fełjeton z Warszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 20.00: Myśli wy 
brame. 20.02: Słowo wstępne do opery 
„Marron Lescaut“ p. t. „Jej pierwowzór 
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szcze coś warte. 

Cała szajka, składająca się wy- 
łącznie z mieszkańców Zagłębia 
Dąbrowskiego, a mianowicie Ste- 
fana Legutki, Stanisława Kamiń= 
skiego, . Jana Zaremby z Czeladzi 
oraz Stanisława Gołdyną, Włady- 
sława Pastuszaka i Stanisława Do 
robisza „wyfasowana* przez zie- 
lonków musiała udać się do urzędu 
celnego, gdzie ją pozbawiono towa 
ru w postaci 50 kg. pomarańcz, 10 
kg. rodzynków, kilkunastu talji 
kart do gry i t. p. 


Pech prześladował również inną 
szajkę, która zamierzała przedo- 
stać się do Polski przez zieloną gra 
nicę pod Macieikowicami. Antoni 
Sota i Michał Wojciechowski, obaj 
z Czeladzi zostali zatrzymani z ob 
fitym łupem. 30 kg. pomarańcz. za* 
pa!niczek, kart do gry oraz kamie- 
ni do zapalniczek. 


Pozatem los poprzednich podzie- 
wr Sylwester Muszalik z Będzina 
(10 kg. pomarańcz), oraz Stefan 
ki erę i Władysław Pawełczyk, 

baj z Kadmyczy pow. Będzin (10 
kg. pomarańcz). 


Zajęty towar odebrał urząd cel- 
ny w Brzezinach Śląskich. 


Nr: 65 


Podstawowe elementy polskiego 


progr. mu gospodarczego | 
©dczyt p. min. Kwiatkowskiego 


Odczyt p. min. E. Kwiatkowskie- 
go p.t. Dodstkwówe elementy pol 
skiego programu gospodarczego 
odbył się w zapełnionej do ostat- 
niego miejsca auli Śl. Technicznych 
Zakładów Naukowych. 

W odczycie swym p. min. Kwiat 
kowski zanalizował świetnie przy- 
czyny obecnego kryzysu gospodar- 
czego wskazując na szereg absur- 
dalnych zjawisk, do których kryzys 
ten doprowadził. Stwierdziwszy, że 
kryzys ten ma niewątpliwie charak 
ter ustrojowy i że powrót do przed 
wojennych form gospodarki jest nie 
możliwy, omówił p. min. Kwiatkow 
ski podstawowe elementy naszego 
programu gospodarczego, który w 
pierwszym rzędzie winien być na- 
stawiony na chłopa, gdyż na wsi 
leżą podstawy naszej przyszłości 
gospodarczej, naszego przyrostu 
ludności, naszej siły obronnej i t. d. 
Nie znaczy tó jednak, że należy pro 
wadzić politykę wyłącznie agrarną 
a przeciwnie rozwój przemysłu leży 
w interesie wsi, która tylkó w prze 
myśle znaleźć może odpływ i pracę 
dla swego przyrostu ludności. Roz- 
wój przemysłu powinien odbywać 


ERATOR SASE ESENE IA PREY POSE TOE PEB ZST AE DONE TEN OEN MESEI NE 
Poświęcenie i otwarcie 
Domu Ludowego w Król. Hucie 


Ubiegłej niedzieli odbyło się w 
Król. Hucie uroczyste poświęcenie i 
otwarcie Domu Ludowego, którego 
brak społeczeństwo polskie Król. 
Huty tak dotkliwie odczuwało. 


Oddany do użytku organizacji 
polskich gmach nie stanowi jeszcze 
całości, bowiem projekt przewiduje 
jeszcze dwa boczne skrzydła, któ- 
re będą później dobudowane, ale 
posiadając obszerną salę teatralną 
na 1100 miejsc.i pomieszczenia na 
zebrania, umożliwi rozwój. organi- 
zacjom polskim, które dotad mu- 
siały się tułać po zęba: lokatach 
niemieckich. 

Przestronne kuluary pierwszego 
piętra umożliwią urządzanie zabaw 
i mniejszych imprez. 

Koszt wybudowania obecnego 
gmachu wynosi 800 tys. zł. na któ- 
re złożyła się subwencja Wojewódz 
twa i Miasta oraz władz  central- 
nych, pożyczki na sumę 300 tys. i 
ofiarność poszczególnych  instytu= 
cyj i osób. 


„Prasa Poska“ S A 


Sama myśl budowy skrystalizo- 
wała się już przed zgórą 8-iu laty. 
Ze względu na brak środków, rea- 
lizacja posuwała się bardzo wolno 
naprzód jednak wybudowanie i od 
danie do użytku w najcięższym cza- 
sie, świadczy chlubnie o wysiłkach 
towarzystwa, którego gospodarzem 
jest burmistrz Spaltenstein a prze- 
wodniczącym radca miejski Grześ. 
W wysiłkach zarządu wydatnie 
współdziałał insp. Leon Swoboda. 


Uroczystość niedzielną rozpoczę- 
to nabożeństwem w > kościele Św. 
Jadwigi, poczem © godz. 5-ej popo 
łudniu nastąpiło poświęcenie gma- 
chu przez ks. wikarego Borka, w 
zastępstwie chotego ks. radcy Uaj- 
dy. Po poświęceniu nastąpiła pod- 
niosła akademja, którą poprzedzi- 


ły przemówienia — przew. zarządu 
T-wa Domu Ludowego Grzesia, 
burmistrza Spaltensteina, prezesa 
rady nadzorczej. T-wa dr. Hankego 


oraz wojewody dr. Grażyńskiego. 
W części koncertowej i wokalnej 
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„Wydaw ca: Nowy Crat w Katowicach 


się przy pomocy kapitałów zagra- 
nicznych, ale pod kontrolą państwa, 
jak wogóle nie można wyobrazić 
sobie już obecnie rozwoju życia go- 
spodarczego bez kierowanej przez 
państwo gospodarki planowej. 

Do podstawowych elementów na 
szego programu gospodarczego za- 
licza p. min. Kwiatkowski również 
stałą walutę z wykluczeniem wszeł 
kich eksperymentów inflacyjnych 
oraz zmianę nastawienia psychicz- 
nego społeczeństwa w kierunku 
wzrostu zaufania we własne siły. 

Odczyt - p. min. Kwiatkowskiego, 
którego wysłuchało z ogromnem za 
interesowaniem kilkaset osób z 
przedstawicielami władz, miasta í 
życia gospodarczego na czele, przy 
ięty został burzą oklasków, 


REPERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, 6 marca 1934 o godz. 19.30 
gościnny występ Opery Krakowskiej. 

Środa, 7 marca 1934 o godz. 20 Re- 
cital fortepianowy — Bołesław Kon. 


Czwartek, 8 marca 1934 o godz. 20 « - * 


premiera Kalligula (Rostworowski). 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Piątek, 9 marca 1934, Teatr Podgki 
z Katowic w Pszczynie: „Skąpiec* 
(Molier a). i 
„Sobota, 10, marca 1934,- Teatr Polski 
z Katowic w Król. Hucie: przedstaw. 
szkolne „Kalłigwia* (Rostworowski). 
KONCERT BOLESŁAWA KONA . 
W środę, 7 bm. o godz, 20 wystąpi 
w: Teatrze Polskim. Bolesław Kon, tau- 
teat Międzynarodowego. Konkursu Mu- 
zycznego w Wiedn'u. Gra Kona pełna 
bogatei techniki. kolorytu i życia z jed 
nei a prostoty i uadzwyczajnej inter- 
pretaci z drug'ei strony, stawiają 
świetnego artystę w rzędzie pierwszo- 
rzędnych wirtuozów fortepianowych 
obecnej doby. Bilety sprzedaje kasa 
teatru. 


qioszenia NRÓORNĘ 


POSZUKUJĘ panienki lub pana do 
polerowania mebli. Zgłoszenia: Ko- 
chłowice. ul. Nowomiejska 85. 
POWAŻNA PANNA pracujaca w han- 
dlu poszukuje skromnie umeblowanego 
pokoju w okolicy Goduli, Rudy lub O- 
rzegowa, natychmiast lub od 15 marca 
= b, Zgłoszenia do „N. Czasu“ 
ważna”. 

POSZUKUJEMY dobrze prezentują- 
cych się, wymownych i sumiennych 
przedstawicieli, Wysoka prowizja za- 
pewuiona. Zgłoszenia: „Gdynia“ w Ka- 


pod „Po 


ple 


